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Rok IX. 


Amerykańs:<i plan rozbrolenia 


GENEWA (PAT). „Journal de Genève“ do- 
nosi: Delegacja amerykańska opracowała szcze- 
zółowy plan rozbrojenia, który przedłoży konfe- 
rencji, gdy ta zbierze się ponownie 11 kwietnia. 

Celem planu ma być znależienie praktycz- 
nych kryterjów dla ustalenia wysokości sił zbroj- 
nych poszczególnych krajów. 

Plan rozważa trzy czynniki, mające decydo- 
wać o siłach zbrojnych każdego państwa. a więc: 
1) Siła zbrojna potrzebna do utrzymania porząd- 
ku i ochrony pogranicza; 2) Armia kolonialna; 
3) Siła zbrojna dla obrony terytorium narodowe- 
go przed napaścią z zewnątrz. 

Co się tyczy punktu l-ego, to projekt ame- 
rykański bierze za podstawę armie niemiecką, 
która, według planu autorów traktatu wersalskie- 
go miała służyć do ochrony ładu wewnatrz kra- 
ju, jako policja i jako policja graniczna. Biorąc 
cyfry niemieckie za podstawę i uwzględniając 
długość granic i wielkość kraju, projekt ustala 


cyfry dla każdczo kraju. í Í 
"Go się tyczy armji kołonjałnej, podstawą ob- | 


|odekaty Imienin Marsz. Piłsudskiego zagranicą 


liczeń byłyby kolonje francuskie. Wreszcie trze- GENEWA (PAT). Z okazji imienin Marszał- 


cl czynnik obliczany byłby według sił zbrojnych ka Piłsudskiego minister Zaleski wraz z małżon-, 
państw sąsiednich, z któremi ewentualnie dane Ka przyjmował dziś popołudniu członków dele-. 


państwo musiałoby walczyć. Na tej podstawie gacji polskiej na konferencję rozbrojeniową, oraz 
delegacja amerykańska oblicza, jakie byłyby si- kolonię polską w Genewie. Minister Zaleski w 
ły dla poszczególnych państw. imieniu własnem, oraz delegacji wystosował do 

Siły zbrojne Francji oraz Włoch musiałyby | Marszałka Piłsudskiego telegram z życzeniami. 
ulec silnej redukcji, natomiast Wielka Brytania | BERN (PAT). Kolonja polska w Bernie ob- 
i Stany Zjednoczone miałyby prawo do zwięk- | chodziła uroczyście dzień Marszałka Piłsudskie- 
szenia swoich armij. Jednakże trzeba jeszcze Zo. W uroczystości wziął udział poseł polski 


uwzględnić, jakie niebezpieczeństwo i ryzyko na- 
paści istnieje. To też ustalenie cyfr musiałoby 
być obliczane w stosunku odwrotnie proporcjonal- 
nym do bezpieczeństwa. 

Co się tyczy zbrojeń morskich, to traktaty 
waszyngtoński i londyński pozostawałyby w 
mocy. 

Dziennik dodaje, iż Niemcy wypowiadają się 
za tym projektem, podobnież Włochy, które mają 
zastrzeżenia co do „cyfr, Francja, Japonia i W. 
Brytania nie dały jeszcze dotąd odpowiedzi. 


„» ¿ponja nie interesuj się nowem państwem mandżurskiem" 


TOKIO (PAT). Delegacja chińska otrzyma- 
ła w odpowiedzi na notę chińską z dnia 1 marca 
oświadczenie rządu japońskiego, według któregg 
Japonia nie utrzymuje żadnych stosunków z no- 
wym rządem mandżurskim i nie ponosi Żadnej, 
odpowiedzialności ża powstanie państwa mand- 
żurskiego. W metmorjale swoim Japonia podkre- 
śla przyczyny, które doprowadziły do utworze- 


Min. Marinkowicz o 


BIAŁOGRÓD (PAT). „Wreme"* ogłasza 
oświadczenie, jakie minister Spraw Zagranicz- 
nych Marinkowicz złożył wobec korespondeńta 
zenewskiego tego pisma. Podkreśliwszy poważ- 
ny charakter kryzysu gospodarczego, który do- 
tknął wszystkie kraje, a szczególnie kraje rolni- 
cze, minister zaznaczył, że w obecnej chwili nie- 
możliwą jest rzeczą zrealizować na szeroką ska- 
lę układ międzynarodowy, który nastręcza zbyt 
wiele trudności. Zdaniem ministra należy dzia- 
łać etapami. Minister przypomniał, że już w 
styczniu 1930 roku wystąpił z propozycja zawie- 
rania układów regjónalnych, któreby mogły być 
stopniowo rozszerzane. Niestety, idea ta została 
odrazu narażona na szwank przez protokół w 
sprawie austrjacko = niemieckiej unii celnej, no- 
szący charakter polityczny. 


nia nowego państwa mandżurskiegźo | zaznacza, 
że do nówego rządu mandżurskiego odnosi się z 
życzliwością, ponieważ ma nadzieję, iż potrafi on 
uszanować interesy Japonii i utrzymać pokój w 
Mandżurji. Życzliwość ta jednak, jak zaznacza 
memorjał, nie pociąga za sobą czynnego popie- 
rania tego rządu, 


Unji Naddunalskiej 


Wysiłki więc, mające na celu urzeczywist- 
nienie wspomnianych układów rezgjonalnych, by- 
ły paraliżowane z górą przez rok cały do chwili 
ukazania się projektu Tardieu. Minister wita z 
zadowoleniem propozycję francuską, która jest 
w rzeczywistości apelem do pracy nad organiza- 
cią gospodarcza regjonalną, wyłączającą z góry 
politykę i kombinację polityczną. Jest rzeczą 
naturalną, że tego rodzaju oryanizację zaczyna 
się od państw naddunajskich, Projektowana 
akcja państw naddunajskich na rzecz układu go- 
spodarczego winna być prowadzona wyłącznie 
przez 5 krajów bezpośrednio zainteresowanych, 
a dopiero pò ukończeniu tych rokowań mogłyby 
nastąpić rokowania na podstawie międzvnaro- 


dowei z wielkiemi mocarstwami i sąsiadami., 


W obronie robotni':ów polskich 


PARYŻ (PAT). Zarząd generalnej federacji pracy zes, 
brał się dziś na konferencję celem rozpatrzenia sytuacji 
robotników polskich na wychodźtwie, Po konferencji cały 
zarząd wraz z przedstawicielami federacji górników, oraz 
federacji robotników tolnych udał się do Min, Pracy, ce- 
jem interwenjowania w sprawie wydaleń z pracy, niewy- 
dawania świadectw o zwolnieniu z powodu bezrobocia, 
przez co pozbawia się bezrobotnych Polaków zasiłków we 
Francji oraz w Polsce po powrocie do kraju, Delegacja 
zaprotestowała przeciwko presji, wywieranej na robotni- 
ków w niektórych kopalniach | fabrykach, celem zmusza- 
mia ich do powrotu do Polski | domagała się ułatwień dla 
bezróbotnych Polaków w przechodzeniu z przemytłu do 
pracy rolnej. i 


Następnie delegacja zaprotestowała przeciwko stoso- 
wańłu prawa o włóczęgostwie względem bezrobotnych 
Polaków, pbzatem delegacja zaznaczyła, iż przy wydala- 
niach z pracy nałeży rozróżniać polskich robotników bez- 
rolnych od tych, którzy posladają Jakleś gospodarstwo w 
kraju, Robotnicy I-ej kategorji nie powinni być zwalnłani, 
gdy flema ku temu koniecznej potrzeby, Na zakończenie 
delegacja zwróciła słę z prośbą, aby Ministerium przyśpie- 
szyło w parlamencie ratyfikację konwencji górniczej pol- 
sko - francuskiej w sprawie rent na Starość. 

Delegacja otrzymała przyrzeczenie że strony Mint: 
sterlum, że poruszone sprawy rozpatrzone będą przychyl- 
nie. 


wraz z personelem poselstwa. Kierownik wydzia- 
łu konsułarnego Ryniewicz wypowiedział słowo 
wstępne, poczem dr. Szeliński wygłosił okolicz= 
nościowy odczyt. 

PRAGA (PAT). Dnia 18 b. m. w przeddzień 
imienin Marszałka Piłsudskiego, odbyła się tu, 
pod protektoratem posła polskiego, d-ra Grzy- 
bowskiego, uroczysta akademia, zorganizowana 
przeż Klub Polski, 
Przyjaciół Połski. Po odśpiewaniu hymnów pol- 
skłego i czeskosłowackieżo, prezes Klubu Pol- 
skiegó powitał obecnych, wśród których byli m. 


fiń. poseł jugosłowiański Grisogono, poseł rumuń- 


ski Emandi, obaj z personelem swych poselstw, 
szef misji francuskiej generał Faucher, dowódca 
garnizonu miasta Pragi, generał Klecanda ż wielu 
wyższymi oficerami, przedstawiciel min. Spraw 
Zagranicznych, przedstawiciele Rady Miejskiej 
oraż reprezentanci prasy. Przemówienie okolicze 
nościowe o Marszałku Piłsudskim wygłosił koń 
sul Kossow; w częśći wokalno = muzycznej 
wzięły udział wybitne siły Teatru Narodowego 
w Pradze. 

W kościele Tyńskim odbyło sie uroczyste 
nabożeństwo, na którem obecni byli poseł Grey- 
bowski wraz z personelem poselstwa I konsulatu, 
przedstawiciele Klubu Polskiego, Klubu Czesko- 
Polskiego i Koła Przyjaciół Polski 

We wszystkich szkołach średnich. w któ- 
rych jest wprowadzony język polski. młodzież 
czeska wywłaszała polskie wiersze patriotyczne 
oraz wysłała depesze z życzeniami do Marszałka 
Piłsudskiego. 

MORAWSKA OSTRAWA (PAT). Odbyła 
się tu w „Domu Polskim* uroczysta akademia ku 
czci Marszałka Piłsudskiego, w której wzięła 
udział m. in. bardzo licznie zebrana emigracja 
polska robotnicza z Moraw. Na. program aka- 
demii złożyły się przemówienia okolicznościowe, 
występy chóru urzędników konsulatu R. P. w 
Mor. Ostrawie, recvtacje oraz sztuka sceniczna, 
odegrana przez polską młodzież szkolną. 

SYDNEY (PAT). Związek tutejszych Pola- 
ków obchodził uroczyście dzień lrnienin Marszał- 
ka Piłsudskiego. Zorganizowano mianowicie 
akademię, na której program złożyły się odczyt 
0 Marszałku Piłsudskim Oraz produkcje arty- 
styczne. 


WYKRYCIE SPISKU KOMUNISTYCZNEGO 


BUKARESZT (PAT) W Siedmiogrodzie 
wykryto w okollcach Oradea spisek komunie 
styczny, działający wśród rekrutów wojsko- 
wych, który przygotowywał na dzień l-go maja 
wysadzenie w powietrze szeregu koszar | Instytu- 
cyj publicznych. Spisek spa był przez 
Węgrów, utrzymujących kontakt z Budapesztem 
t Wiedniem. Wielu przywódców aresztowano; 


główny jednak przywódca spisku, Stefan Ersek, 


zbiegł na Węgry. 


Ognisko Polskie oraz Koło. 


Za każdym razem, gdy premier francuski 
przyjeżdża do Genewy — robi się ruch; Tardieu 
stał się istotnym motorem spraw genewskich, 

Od początku konferencji rozbrojeniowej ini- 
cjatywa jego dzięki swej jasności, realnej argu- 
mentacji i zwięzłości stylu, stawała się ośrod- 
kiem dyskusji i akcji. 

Tak było, gdy wnosił francuski projekt wy» 
posażenia Ligi w siły materjalnych gwarancji. 
Tak było, gdy po powrocie, jako premjer Już 
zmusił Litwinowa do podjęcia dyskusji i zgłosze” 
nia swego planu, mającego stanowić główny na- 
bój sowiecki, a wystrzelonego dzięki zręcznej 
taktyce Tardieu odrazu w próżnie. 

Tak było, gdy niejako na marginesie obrad 
genewskich wystąpił ze swym naddunajskim pla- 
nem. 

Tak było wreszcie, gdy za trzecim po- 
wrotem z Paryża, na posiedzeniu komisji gene- 
ralnej, podkreślił krytycznie pewne manewry 
prac komisyjnych. Manewry te polegały popro- 
stu na nieprawdopobnym przewlekaniu obrad 
przez niektóre delegacje. 

Proceduralny i jurydyczny język genewski— 
interpretacje tekstów, tworzenie podkomitetów 
itp. — cudownie się do takiei gry nadają. 

O metodach tego technicznego przewlekania 
w poszczególnych komisjach, gdy już znalazły 
one na stole swych obrad bardziej rzeczowe te- 
maty — pomówimy oddzielnie. Dziś notujemy 
fakt, który zresztą tutaj w Genewie jaskrawo bi- 
je w oczy. 

Od chwili swego powrotu z pogrzebu Brian- 
da, Tardieu postanowił tę sytuację przypieczęto- 
wać i przygwoździć tych, co w przewlekaniu 
obrad zbytnio się doskonalili. 

Od początku bieżącego tygodnia zaczęto już 
mówić o przedłużeniu przerwy w obradach kon- 
ferencji. 

Padały najprzeróżniejsze terminy: mówiono 
o początku mają ze względu na kraje prawosław- 
ne, które też pragnęły podobno w spokoju odbyć 
swą późniejszą kalendarzowo Wielkanoc; mó- 
wiono o końcu kwietnia, pod takim czy innym 
pretekstem. | 

Wszystkie te wersje szły podobno bardzo] 
nie w smak p. Tardieu — kres im położyła do-| 
piero decyzja Biura Konferencji, które zdecydo- 
wało podjęcie prac 1l-go kwietnia. 

Mimo więc nieznacznego — o tydzień tylko 
— przedłużenia przerwy, Tardieu (choć w for- 
mie zapewne złagodzonej) nie wyrzekł się swego 
planu skarcenia przewlekających. 

W przemówieniu swojem bardzo zręcznie 
podkreślił aktywność delegacji francuskiej, przy- 
pomniał istnienie projektu francuskiego i koniecz- 
ność podjęcia nad nim dvyskusii. natychmiast po 
rozpoczęciu obrad w kwietniu. Poczem w eleganc- 
kiej formie zaznaczył, że czas skończyć ową 
„jeu des raquettes“ praktykowaną przez poszcze- 
gólne komisje, odsyłające sobie łącznie z komisją 
generalną punkty polityczne debat. 

„Trzeba z tym skończyć — oświadczył Tar- 
dieu — a możliwe to będzie tylko wtedy, gdy 
komisje generalna i polityczna, dopóty będą dy- 
skutować w kwietniu nad zasadami naczelnymi— 
aż je ustalą i dopiero wtedy oddadzą na technicz- 
ny warsztat komisji“. > 

To jasne wzięcie byka za rogi miało efekt 
niespodziewany: projekt Tardieu poparł szereg 
delegatów, przyczem p. Nadolny 'w imieniu Nie- 
miec wyraził „radość“, że współpraca lojalna od 
kwietnia potoczy się już o tvle szybciej, a p. Li- 
twinow oznajmił, że... wogóle wolałby. aby dla 
pośpiechu — wcale przerwy nie było. Przyczym 
zaznaczył, że dla niego ma znaczenie nie ilość 
dokonanej pracy ale jej jakość. 

Jak więc widzimy, Tardieu cel swój osiąg- 
nął. Nikogo nie zaatakował, nie oskarżył, wspom- 
nial tylko o konieczności szybszej pracy io jej 
nieprzewlekaniu, a nożyce odezwały się szyb- 
ciej, niż można się było spodziewać. Kto tylko 
miał coś na sumieniu, zabierał głos i „cieszył się“ 
z przynaglającej inicjatywy Tardieu. Poza tą 
realną natychmiastową reakcją na przemówienie 
Tardieu — konferencja dostała lekkie ostrzeże- 
nie, że z premjerem Francji nie będzie łatwo ba- 
wić się w chowanego i że zmusi on każdego do 
wzięcia odpowiedzialności za stosowaną takty- 
kę w obradach konferencji. 

W wystąpieniu Tardieu była jednak i druga 
strona — był nią kontratak na pewne głuche po- 
mruki, starające się szerzyć opinję, że do czasu 


INICJATYWA P. TARDIEU 


„DZIEŃ POLSKI, 20 marca 1932 r. 


wyborów we Francji delegacja jej prac konfe- 
rencji nie będzie przyśpieszać. Dzisiejsze wy- 
stąpienie Tardieu te szepty ukróciło. 

Zresztą, jak mnie poinformowano w kołach 
zbliżonych do delegacji francuskiej, ta kalkulacja 
„wyborcza“ nie ma ani nóg, ani głowy. 

Dziś na tematy rozbrojeniowe panuje taka 
jednomyślność we Francji, iż z wyjątkiem drob- 
nych detali, czy będzie to Tardieu, czy Herriot— 
zasady i taktyka będą identyczne. 
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W przeciwieństwie do wersyj niemieckich— 
dzisiejsza delegacja francuska chce dyskusji, chce 
pracy szybkiej — do tej pracy przynagla, a tych, 
co w szprychy lubią wkładać kije, nie zawaha 
się wskazać palcem. 

To wyjaśnienie sytuacji technicznego pro- 
wadzenia prac komisji było bardzo skuteczne, 
zręczne, a niewątpliwie dla przyszłych prac kon- 
ferencji pożyteczne. LG 

Genewa, w marcu. 


IMIENINY MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


DEPESZE GRATULACYJNE 

Z okazji imienin Marsz. Józefa Piłsudskiego 
Pan Prezydent Rzpltej wysłał do Heluanu na- 
stępującą depeszę: 

Proszę przyjąć Panie Marszałku najserdecz- 
niejsze życzenia Imieninowe. 

- (—) IGNACY MOŚCICKI 

Prezes W. Sławek przesłał depeszę następu- 
jącej treści: 


Imieniem  Bezpartyjnego Bloku i swojem 
przesyłam pełne czci życzenia. 


(—) WALERY SŁAWEK 
Minister August Zaleski przesłał z Genewy 


wosławnym Dyonizym, przedstawiciele wyższych uczelni, 
świata naukowego, przedstawiciele władz komunalnych 
it, d. 

W salonach pałacu Belwederskiego poszczególne de- 
legacje składały plękne dary oraz adresy hołdownicze dla 
Marszałka Piłsudskiego, 


* ka 


* 

O godz. 12-ej odbyła się w Filharmonji Warszawskiej 
uroczysta akademia, zorganizowana z okazji imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego przez pracowników państwowych za- 
kładów I wytwórni wojskowych. Akademię uświetnił swą 
obecnością Pan Prezydent Rzplitej. Na akademię przy- 
byli .przedstawicieje rządu, władz państwowych, wojsko- 
wości, posłowie z prezesem B. B, W. R. Sławkiem na cze- 


do Heluanu depeszę z życzeniami imieninowemi e oraz licznie zgromadzona publiczność, która zapełniła 
dla Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego w imie- | do ostatniego miejsca salę Filharmonii. 


niu własnem i delegacji polskiej, przebywającej 
w Genewie. 


Senacki Klub B. B. telezrafował: 

Najdostojniejszemu Solenizantowi z głębi ser- 
ca płynące życzenia długich lat pracy, lat wskrze* 
szonej, wolnej i niepodległej Polski — przesyła 
senacki Klub Bezpartyjnego Bloku. 


W STOLICY 

Wczoraj od wczesnego rana przybywały do Belwede- 
ru niezliczone delegacje, celem złożenia życzeń Imienino- 
wych Marszałkowi Piłsudskiemu. 

O godz. 9-ej przybyły delegacje wojskowe oddziałów 
garnizonu stołecznego, sztafety z różnych stron kraju oraz 
organizacje Przysposobienia Wojskowego, strzelcy, harce- 
rze itd, 

O godz, 11-ej zjawiły się w Belwederze delegacja Ge- 
neralnego Inspektoratu Sił Zbrojnych z inspektorem Armii 
gen, Osińskim na czele, Delegacja wręczyła szefowi Gabi- 
netu Pana Ministra Spraw Wojskowych, mjr. Sokołowskie- 
mu, piękny dar pamiątkowy, przedstawiający statuę konną 
ks. Józefa Poniatowskiego wraz z najserdeczniejszemi ży- 
czeniami i wyrazami hołdu dla Marszałka Polski, 

Następnie przybyli przedstawiciele generalicji z gen. 
Gąsiorowskim na czele, przedstawiciele Policji Państwowej 
ze wszystkich komend wojewódzkich z komendantem 
głównym P. P. Jagrym-Maleszewskim oraz weterani 1863 
roku. 

O godz. 12 m. 15 obszerny plac przed pałacem Belwe- 
derskim zajęły delegacje młodzieży szkolnej szkół śred- 
nich warszawskich ze sztandarami, Do zgromadzonej mło- 


dzieży przemówił minister Jędrzejewicz, wzywając mło- 


dzież, by szła zawsze za przykładem Wielkiego Budowni- 
czego Państwa Polskiego i wznosząc na zakończenie ok- 
rzyk na cześć Marszałka, trzykrotnie powtórzony przez 
zebraną młodzież przy dźwiękach „Pierwszej Brygady“, 
odezranej przez orkiestry szkolne. . 

Zkolej przybyła do Belwederu delegacja Kapituły Od- 


znaki Pamiątkowej Więźniów Ideowych w osobach: gen. Rz 


Góreckiego, prezesa Anusza, płk, Dojan-Surówki i mir. 
Kierzkowskiego. 


Jednocześnie w sali dyrekcji Monopolu Tytoniowego, 
w obecności wice-ministra Jastrzębskiego I wyższych u- 
rzędników i pracowników Monopolu odbyła się akademja 
dla uczczenia imienin Marszałka Piłsudskiego, 


s * . 


W godzinach południowych staraniem zarządu fundu- 
szu kulturalno-opiekuńczego przy biurze Sejmu odbyła się 
podniosła uroczystość poświęcenia i otwarcia przedszkola 
Imienła Marszałka Piłsudskiego dla dzieci pracowników 
Sejmu | Senatu, mieszczącego się w gmachu mieszkalnym 
tych pracowników. Na uroczystości tej obecni byli p. mar: 
szałek Sejmu dr. Świtalski, wice-marszałek Senatu Boguc- 
ki, posłanki Wiśniewska I Wolska oraz pracownicy biura 
Sejmu I Senatu z dyrektorami Dziadoszem 1 Karczewskim 
na czele, Aktu poświęcenia przedszkola dokonał ks, po- 
seł Czuj. 

NA PROWINCJI 


W Poznaniu obchód Imienin Marszałka rozpoczęło ode- 
granie hejnału z wieży ratuszowej. O godz, 10-ej odbyła 
się w koszarach 58 p. p, uroczyste wręczenie proporca 
strzeleckiego 3-ej kompanji tegoż pułku, Jako zwycięskiej 
drużynie w dywizyjnych zawodach strzeleckich. 

W południe odbyło się składanie życzeń dla Pana Mar- 
szałka w salonach recepcyjnych Urzędu Wojewódzkiego 
na ręce dowódcy gen, Dzierżanowskiego, który zastępo- 
wał wojewodę } wice-wojewodę. Wkrótce po przyjęciu 
w województwie nastąpiło poświęcenie świetlicy łm. Mar- 
szałka Piłsudskiego w koszarach 14 pułku artylerji lekkiej. 
Popołudniu miała miejsce w teatrze Polskim uroczy- 
sta akademja, zorganizowana przez 58 p. p., wieczorem 
zaś reprezentacyjna akadem]a w sall tronowej zamku. 

Całe zagłębie Dąbrowskie obchodziło uroczyście Imie- 
niny Marszałka Piłsudskiego. We wszystkich miejscowo- 
ściach na gmachach państwowych ł prywatnych powie- 
wały chorągwie o barwach państwowych. Główne uro- 
czystości odbywały się w mieście powiatowem Będzinie, 
gdzie po nabożeństwie nastąpiła defilada, Wieczorem w 


| teatrze miejskim w Sosnowcu zorganizowano akademię. 


W Gdańsku wczoraj rano staraniem komisarza gen. 
plitej Polskiej w Gdańsku odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo w polskim kościele Św. Stanisława na intencję 
Marszałka Piłsudskiego. Na nabożeństwie obecni byli ko- 


Od godz, 13-ej poczęli przybywać do Belwederu, misarz gen. Rzplitej Polskiej min. Pappóe, prezes dyr. ko- 


członkowie rządu z p. Prezesem Rady Ministrów A. Pry- 


| lejowej ppułk, Rosner oraz liczni przedstawiciele władz i 


storem na czele, posłowie i senatorowie B. B. W. R. Z, urzędów polskich, jak również | społeczeństwa polskiego 


prezesem Sławkiem, podsekretarzem stanu, wyżsi urzędni- 
cy państwowi, członkowie Domu Cywilnego i Wojskowego 


w Gdańsku, 
Pozatem w całym szeregu miejscowości odbyły się 


P. Prezydenta Rzplitej, następnie członkowie korpusu dY- uroczystości i obchody na cześć Marszałka Piłsudskiego. 
plomatycznego z nuncjuszem apostolskim Msgr. Marmag- M. in, rada gminy miasta Zatora uchwaliła jednomyślnie 
gim, przedstawiciele duchowieństwa z kardynałem Ka- w dniu wczorajszym nadać Marszałkowi Piłsudskiemu ty- 
kowskim, biskupem polowym Gallem, arcybiskupem pra- tuł honorowego obywtela miasta, 3 


u—nu—=—=— nn DI ZZ 


Obrady polskiej grupy międzyn, kongresów ekonomicznych 


W dniu 17 b. m. odbyło się pod przewodnictwem sen. 
J. Iwanowskiego, zebranie plenarne polskiej grupy Międz. 
Kongresów Ekonomicznych, stanowiącej jako międzynaro- 
dowe zrzeszenie międzyparlamentarne, odpowiednik gospo- 
darczy, międzynarodowej Unii Międzyparlamentarnej, Se- 
nator Iwanowski, jako przewodniczący grupy polskiej, zdał 
sprawozdanie z działalności grupy i jej udział w ostatnim 
zjeździe konferencji w Pradze w maju r. ub., podkreślając 
znaczenie konferencji, jako organizacji, iednodzącei czoło- 
wych działaczy gospodarczych parlamentów całego świa- 
ta. Na ostatnim zjeździe w Pradze, delegaci polscy, a mia- 


Wolska, mieli możność podkreślić żywotność postulatów 
polskich w sprawie światowego kryzysu gospodarczego. W 
Brukseli odbył się w styczniu zjazd Komisji Rolnej, gdzie 
Polska była reprezentowana przez hr. Leona Łubieńskiego 
i p. Wolską. 

Dnia 30 kwietnia r. b., odbędzie się zebranie polskiej 
grupy międzyn. kongresów ekonomicznych, z udziałem po- 
słów i senatorów oraz przedstawicieli ministerjów, Tema- 
tem obrad będzie sprawa pomocy dla rolnictwa w skali 
międzynarodowej i zagadnienie t. zw. unii naddunajskiei. 

Polska grupa czyni przygotowania do kongresu, mają- 


nowicie pp.: Gliwic, Hołyński, hr. Łubieński, Iwanowski, l cego się odbyć jesienią bież. roku w Hadze. 
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„DZIEŃ POLSKI, 20 marca 1932 


Kompromitujący dokument 


PRZYKRA DLA P. LANDRATA Z ELBLĄGA POMYŁKA 


Starosta w Tarnowskich Górach (wojewódz- 
two śląskie) otrzymał od landrata w Elblągu pi- 
smo, wzywające go do jaknajsilniejszego współ-! 
działania w propagowaniu wyjazdu do Elbląga! 
na zjazd, urządzany przez Związek Niemców za-, 
granicznych na Zielone Świątki r. b., jaknajwięk-| 
szej liczby osób. 


Zjazd ma być żywiołową manifestacją niem- 
czyzny przeciwko obecnej granicy wschodniej | 
Niemiec. Manifestacja ta, zdaniem p. Landrata z 
Elbląga, jest obecnie tem konieczniejsza, że „Pol- 
ska ciągle jeszcze chciwie wyciąga rękę“ po zie- 
mie niemieckie. 

Pismo okólne Landrata w Elblągu, posiada- 
jące, jak wynika z treści i uwagi „do rąk wła- 
snych*, charakter poufny, skierowane zostało do 
starosty w Tarnowskich Górach najwyraźniej 
dzięki pomyłce landrata elbląskiego, który w dwa- 
naście lat po podziale Śląska nie orjentuje się je- 
szcze, że powiat tarnozórski leży na polskim, a 
nie na niemieckim Górnym Śląsku. 

Treść pisma jest następująca: 


Landrat Elbląg 
Elbląg, w marcu 1932 r. 
Do Pana LANDRATA 
Tarnowskie Góry (Śląsk) 
do rąk własnych 
W załączeniu pozwalam sobie przesłać zaproszenie 
Związku Zachodnio-Pruskiego „Towarzystwa dla Niem- 
ców zagranicznych“ na Zjazd, mający się odbyć podczas 
Zielonych Świąt 1932, — z prośbą o gorące polecenie za- 
mieszkałym w Pańskim Okręgu osobom, by, z uwagi na 
w chwili obecnej specjalnie doniosłe znaczenie narodowe 
tego Zjazdu, wzięli udział w Zjeździe. 

* Chodzi o wyraz wierności dla Wschodu Niemieckie- 
go, a mianowicie dla tej części Marchji Wschodniej, która 
specjalnie cierpi naskutek traktatu wersalskiego, — dla od- 
ciętego od Rzeszy obszaru granicznego Prus Wschodnich, 
który nietylko specjalnie cierpieć musi wskutek oddziele- 
nia go przez korytarz od Rzeszy, lecz po który Polak 
wciąż wyciąga chciwie swoją rękę, mimo katastrofalnych 
dla niego wyników plebiscytu. Żaden Niemiec nie powinien 
stronić od udziału w tej manifestacji, o ile udział jego da 


również zwiedzenia oderwanej dziś dawnej stolicy pro- 
wincjonalnej — Gdańska z Sopotami, wspaniałego sław- 
nego zamku w Malborku, jezior mazurskich i rozległych 
lasów, starego miasta koronacyjnego, Królewca — wresz- 
cie Fromborka wraz z jego stynną katedrą, gdzie kiedyś 
przebywał Kopernik — a w końcu pomnika narodowego 
pod Tannenbergiem koło Hohenstein. W szczególności 
adział w Zjeździe świątecznym „Verein für das Deutschtum 
im Auslande* w Elblągu da wszystkim uczestnikom spo- 
sobność przekonania się o szaleństwie, jakie stanowi po- 
ciągnięcie granicy między Polską a Prusami W schodniemi. 


Kto przyprowadzi na Zjazd osoby młodociane, otrzy- 
muje przejazd bezpłatny, jak przy wycieczkach szkolnych; 
młodzież sama opłaca tylko połowę, o tle nie zostaną 
udzielone jeszcze większe zniżki w razie przyjazdu pocią- 
gami specjalnemi, Koszty masowego wyżywienia na Zje- 
ździe świątecznym w Elblągu wynoszą Mk. 1.20 dziennie, 
koszty kwater zbiorowych wynoszą 20 fenigów za noc. 
Nadburmistrz miasta Elbląga obiecał wystarać się o mo- 
żliwie tanie kwatery i wyżywienie. 


Osoby, zamierzające uczestniczyć w Zjeździe, zechcą 
zawiadomić możliwie natychmiast albo Zarząd swego 
Związku V, D. A., albo Zarząd Główny V. D. A. Berlin 
W. 30, Martin Luther-Strasse 97, podając ilość osób, z 
któremi zamierzają prawdopodobnie przybyć na Zjazd. 

Dalszych informacyj udziela chętnie zapraszający 
Związek Krajowy Zachodnio-Pruski w Elblągu. 

Częstokroć odczuwany jest brak odpowiednich prze- 
wodników, którzy gotowi byliby przyprowadzić na Zjazd 
młodzież. Osoby, które zechcą podjąć się tego zadania, 
proszone są o zawiadomienie o tem Zarządu danego Zwią- 


X 3 


P. K. O. 


ogłasza 


KONKURS Z NAGRODAMI 


Należy jasno i treściwie odpowiedzieć na 3 
pytania: 


1) Dlaczego należy składać oszczędności w- 
P. K. O., a nie chować ich w domu? 

2) Jakie korzyści i udogodnienia w dzie- 
dzinie oszczędności zapewnia swoim klijentom 
P. K. O.2 

3) Ile osób składa swe oszczędności w P. 
K. O. i jaka jest ogólna suma złożonych w P. K. 
©. wszystkich wkładów? 

Za najlepsze odpowiedzi P. K. O. przezna- 
cza: ; 

1 nagrode w kwocie zł. 500.— 
2 nagrody po zł. 250.— 10 nagród po zł. 100.— 
5 nagród po zł. 200.— 20 nagród po zł. 50.— 


Odpowiedzi konkursowe nadsyłać można do 
dnia 30 kwietnia 1932 r. 


Warunki konkursu: 

1) Odpowiedzi należy nadsyłać pod adre- 
sem: Wydział Ekonomiczny P. K. O. w War- 
szawie, ul. Jasna 9. 


2) W odpowiedzi należy podać: imię i na- 
zwisko, numer posiadanej książeczki oszczędno- 
ściowej P. K. O. oraz powołać się na niniejsze 
ogłoszenie. 


3) Prace nagrodzone stają się własnością 


zku Krajowego lub Zarządu Głównego. Osoby te, jak luż|P K. O 


wspomniano powyżej, otrzymują bezpłatny przejazd. 
Powitałbym z wielką wdzięcznością, gdyby i Pan ze- 
chciał jaknajusilniej pracować w tym kierunku, by udział 
w tegorocznym Zjeździe świątecznym „Verein tür das 
Deutschtum im Auslande* w Elblągu, który stać się ma im- 
ponującą manifestacją na rzecz wschodu niemieckiego, 
był możliwie liczny. 
(—) CICHORIUS 
landrat. 


Okólnik powyższy jest dokumentem. nie- 
zmiernie interesującym. P. Landrat z Elbląga, po- 


się w jakikolwiek sposób uskutecznić, Zjazd odbędzie się| sługujący się widocznie jedną z licznych „polity- 


w starym kraju zakonu, w dumnej kolonji catych Niemiec, 
o której Treitschke mówi, iż przesiąknięta jest krwią wszy*' 
stkich szczepów niemieckich, w jeszcze większym stopniu, 
aniżeli marchja (Brandenburska — przyp. Red.) i że chwa- 
lić się może wielką i bohaterską historią, Zjazd ten ma udo- 
wodnić, iż naród niemiecki zdaje sobie sprawę ze swoich 
obowiązków wobec zagrożonych prowincyj wschodnio-pru- 
skich — stanowiąc jedność we wszystkich swoich szcze- | 


„pach i nie biorąc pod uwagę różnic politycznych lub innych i 


poglądów. 

Żaden Niemiec nie powinien ominąć okazji zwiedzenia | 
Elbląga, pięknego miasta hanseatyckiego wraz z jego piek- i 
nem wybrzeżem i uzdrowiskiem morskiem Kahlberg, jak 


cznych* map. niemieckich, z dziecinnym uporem 
fałszuiących granice państw i krajów, złapał. się 
w. pułapkę „patrjotów' - kartografów, i stąd o- 
kólnik poufny, przeznaczony tylko dla landratów 
pruskich trafił do rąk starosty polskiego. 


Dokument ten, przypadkowo ujawniony, do- 
wodzi, jaką to agitację uprawiają urzędowe oso- 
bistości niemieckie w celu organizowania wiel- 
kich manifestacyj antypolskich, jednocześnie sta- 
rając się wmawiać w opinię rodzimą i obcą, że: 
to Polska urządza manifestacje, grupuje wojska 
na granicy itd. 


DEFICYTOWY BUDŻET STOLICY 


W środę, dn. 15 b. m., Warszawska Rada Miejska, w | rodzaju żal, że przeprowadzone zostały w tak nieznacznym 
formie ostatecznej, uchwaliła budżet stolicy na okres od 1| stopniu, bo nie o całe 2 miliony złotych. 


kwietnia 1932 r. do 31 marca 1933 r, Budżet ten, opracowa- 
ny na podstawie przygotowanego przez Magistrat prelimi- 
narza przez radziecką Komisję  finansowo-budżetową, 
która w ciągu dwóch miesięcy wytężonej pracy poddała 
wnikliwej analizie przedewszystkiem pozycię dochodową, 
by według — w granicach możliwości — ustalonych reál- 
nych dochodów rozdzielić wydatki, posiada tę zasadniczą 
cechę, że jest budżetem deficytowym, Dochody bowiem o- 


* kreślono na 100,583,000 zł., wydatki na 107,826,000 zł., czyli 


niedobór budżetowy wynosi 7,243,000 zł., co wraz z prze- 
szło 6-milionowym niedoborem z r. b., stanowi cyfrę prze- 
szło 13 milionów deficytów, w jakie pogrąża się Warszawa 
w ciągu ostatnich 2 lat. 


Geneza deficytu przewidzianego, a więc z góry. apro- 
bowanego przez Radę Miejską i jej Komisję finansowo-bu- 
dżetową, pochodzi, zdaniem naszem, ze zbyt daleko posu- 
niętego krytycyzmu w ocenianiu źródeł dochodów, oraz 
braku stanowczości przy analizie wydatków. W następ- 
stwie tego stanowiska Komisji, zrównoważony przez Ma- 
gistrat na papierze preliminarz, przewidujący po stronie 
dochodów i wydatków po 103,187,000 zł., na warsztacie ko- 
misyjnym uległ redukcji w dziale dochodów, a został pod- 
niesiony w dziale wydatków. Redukcja dochodów naogół 
była słuszną, gdyż preliminarz, nie licząc się z rosnącym 
jeszcze natężeniem kryzysu, zbyt optymistycznie oceniał 
zdolność podatkową mieszkańców Warszawy, zbyt pohop- 
nie przewidywał sumy dochodów z nowych, niewypróbo- 
wanych w praktyce źródeł, jak z podatku t. zw. wojsko- 
wego i t. p. Korrektywy te przez Komisję dokonane, były 
niewątpliwie słuszne i jedynie wyrazićby można pewnego 


Natomiast niewątpliwym błędem Komisji było podnie- 
sienie o 4 i pół miljonów złotych ogólnej sumy wydatków. 
Na usprawiedliwienie swoje Komisja przedstawić może fakt, 
że podwyżka ta wprowadzona była w działach, które 
zwłaszcza w czasie przesileń gospodarczych, wyrnagają 
zwiększonych wydatków, a więc w opiece społecznej wy- 
datki zwiększono o prawie 5 milionów w wydziale zdro- 
wia publicznego, o pół miljona na walkę z chorobami, w 
dziale kultury i sztuki o 100.000 zł. * 


Stwierdzić należy, że komisja nieprześwietliła należy- 
cie pozycji wydatków, zwłaszcza w dziale wydatków ò- 
sobowych oraz wydatków na świadczenia dla personelu. 
Pozycie te stanowiące przeszło 40% ogólnej sumy wydat- 
ków mogłyby niewątpliwie bez uszczerbku dla działów o- 
pieki społecznej, szkolnictwa i zdrowia publicznego ulec 
poważnej redukcji. Jeśli się mówi o wydatkach ©sobo- 
wych i możliwościach uzyskania poważnych oszczędności 
w ftym.dziaje to odnosi się to przedewszystkiem do przed- 
siębiorstw miejskich, w których uposażenia służbowe 
znacznie odbiegają od norm nietylko pracowników ' pań- 
stwowych, ale nawet miejskich. Jako przykład takiej nie- 
współmierności zarobków, referent budżetowy podał. fakt, 
że uposażenie buchaltera gazowni (a więc nie jakiegoś 
niedającego się zastąpić specjalisty, lecz zwykłego praco- 
wnika umysłowego) wynosi 3.200 zł. miesięcznie, robotnika 
zaś placowego w gazowni około 600 zł. Tych pozycyj ko- 
misja -nie uznała za możliwe zmienić, dlatego, że -prze- 
prowadzenie reformy zasadniczej w tym kierunku byłoby 
niepopularne, a co więcej mogłoby, zmniejszyć wpływy 
polityczne ugrupowania radzieckiego wśród 20.000 pra- 
cowników miejskich. 


UWAGA: Nagrodzeni w poprzednich kon- 
kursach P. K. O. nie mogą powtórnie ubiegać się 
o nagrodę. 

WEWOESSET TONE RZ TT ZZ a a a l a OOOO ZDOOZZZE I) 


_Jednem słowem, partyjna przynależność radnych spra- 
wia, że Rada Miejska w obecnym swym składzie nie po- 
trafi przeprowadzić istotnej sanacji samorządu i jego fi- 
nansów. 

Zwrócić należy również uwagę na fakt, że mimo de- 
ficyłu, mimo natężenia kryzysu gospodarczego w dalszym 
ciągu budżet utrzymuje przy życiu deficytowe przedsię- 
biorstwa. Wprawdzie w tym kierunku życie wprowadzi- 
ło bardzo poważne korektywy. Deficytowe zakłady zao- 
patrywania przestały istnieć, ale budżet uchwalony zacho- 
wuje piekarnię miejską, aprobując przeszło pół milionowy 
deficyt tej instytucji. 

Reasumując dotychczasowe uwagi na temat deficytu 
budżetu miejskiego, stwierdzić należy, że deficytu tego 
możnaby całkowicie uniknąć przez całkowitą likwidację 
deficytowych przedsiębiorstw miejskich,. ale do przepro- 
wadzenia tych dwuch reform, koniecznych dla doprowa- 
dzenia budżetu do równowagi, Rada Miejska nie jest zdol- 
na przy obecnie obowiązującem jeszcze ustawodawstwie 
i w obecnym swym składzie. 


Na pokrycie deficytu komisja zaproponowała użyć do= 
chody z zaległych opłat szpitalnych. Wynoszą one z gôr 
rą 20 milionów zł., z czego około 15 milionów zł. stanowią 
zaległości gmin miejskich, miast powiatowych, związków 
samorządowych i Kas Chorych, a więc instytucyj, obo+ 
wiązanych do publicznego składania rachunków i podle- 
gających nadzorowi i kontroli władz administracyjnych. 
Komisja się pociesza, że w myśł rozporządzenia Min. Spr. 
Wewn. z 28.VI 1926 r., wydanego w porozumieniu z Min, 
Skarbu, budżet administracyjny związku komunalnego po- 
winien być zrównoważony, to jest przewidywać pokry- 
cię całkowite zaprojektowanych wydatków, czyli inaczej 
mówiąc, muszą one zapłacić należności "Warszawie. 
Stwierdzić przecież należy, że rozporządzenie to istnieja 
od r. 1926 i że jeśli w ciągu 5 lat istnienia tego zakazu 
związki komunalne nie zwróciły Warszawie należności 
szpitalnych, to nikła jest nadzieja, by właśnie obecnie, gdy. 
same nie mają czem opłacać swych pracowników, zwró- 
ciły Warszawie owe konieczne do pokrycia deficytu 7 
milionów. O i 

Budżet jest nierealny i deficytowy, prowadzenie według 
tego budżetu gospodarki samorządu naraża Warszawę na 
dalsze brnięcie w odmęty katastrofy finansowej, z której 
nie wydobędzie się bez nadzwyczajnych wysiłków. Wpro= 
wadzenie nowych podstaw oparcia się ha innej, niż do- 
tychczas ideologji, a przedewszystkiem zerwania z partyj- 
no-politycznem traktowaniem spraw gospodarczych jest 
jedynym na razie środkiem, mogącym sprowadzić radykal- 
ną poprawę finansową chorych samorządów. Inaczej mô- 
wiąc wprowadzenie nowej ustawy o samorządzie terytor- 
jalnym w obecnych warunkach jest jedńym z najbardziej 
aktualnych zagadnień, jeśli istotnie chodzi o radykalną po 
prawę stosunków w naszych samorządach miejskich. 

St D—n. 
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KRONIKA ARTYSTYCZNA 


W Salonie Garlińskiego: wystawa plakiet Władysława Gruberskiego „Ludzie rewolucji 1905 r.*. 


W Salonie Tow. Artystycznego: 


Władysław Gruberski, znany i ceniony przez 
wszystkich rzeźbiarz, wystąpił tym razem z na- 
der interesującą wystawą zarówno pod wzglę- 
dem czysto artystycznym, jak historycznym i 
psychologicznym. Wystawa składa się z czter- 
dziestu dziewięciu plakiet-portretów działaczy P. 
P. S. z lat 1905 — 1907. 

Sama technika płaskorzeźby, wypływająca 
z napięcia dwóch elementów, rysunku w płasz- 
czyźnie i bryły rzeźbiarskiej zmusza rzeźbiarza 
do ujmowania głowy ludzkiej w profilu, bowiem 
twarz ludzka oglądana z profilu daje nam wra- 
żenie dynamizmu, zawartego w człowieku, zaś 
ujęta en face — statyzmu. „Twarz człowieka 
oglądana wprost, wyraża to czem człowiek w 
głębi swego ducha jest, z profilu zaś to, do cze- 
go dąży* (Max Picard). Profil wskazuje rów- 
nież pobudki i charakter działania, może to być 
silna wola, upór, pycha, próżność, rozwaga, ła- 
godność, surowość, okrucieństwo, wogóle wszy- 
stko to co się uwydatnia w czynach człowieka 
i świadczy o jego kierunkowym charakterze. 
Profil bowiem wrzyna się swą linją w prze- 
strzeń, kształtuje ją i przetwarza wedle napięcia 
twórczości dawnej postaci. Artysta - rzeźbiarz 
pragnący wszystkie te cechy ludzkiej twarzy, 
odtworzyć, musi zrezygnować z własnego indy- 
widualnego stosunku do natury, do przedmiotu, 
a stać się pośrednikiem między kształtem ludz- 
kim, a formą rzeźbiarską, musi być, mówiąc sta- 
rem określeniem, objektywnym. A ten objekty- 
wizm jest jego największą wartością artystycz= 
ną, tkwi w. samem dziele i stanowi miernik este- 
tyczny. Pod tym względem wystawa Gruber- 
skiego jest niezmiernie cenna. Niema na niej 
dwóch plakiet do siebie podobnych, lecz w każdej 
profil wyrzuca się samodzielnie na płaszczyznę, 
zakreśla swój indywidualny kąt twarzy, otrzy- 
muje jeszcze właściwą oprawę oka i objawia 
swój stosunek do świata wyrazem ust. Jest to 
miezmiernie ciekawa galerja, nie typów, lecz jed- 
nostek, tworzących razem jakby całość biolo- 
giczną, żyjącą własnem zbiorowem życiem, pod 
formą organizacji Bojowej, zdążającą do jedne- 
go celu — „rewolucji“. 

Profil twarzy ludzkiej nie powstaje odrazu, 
lecz wyłania się zwolna z płaszczyzn około ucha 
i policzka. Płaszczyzny te mają swoje znacze- 
nie statyczne, a pełnię człowieka stanowi har- 


drzeworyty Bunscha i kolekcja prac T. Cieślewskiego. 


monja między płaszczyznami statycznemi, a dy- 
namicznym profilem. Człowiek dzisiejszy zatra- 
ca tę harmonię, jego profil nie łączy się bezpo- 
średnio z płaszczyznami, rysuje się sam w sobie. 
Widać to wyraźnie na plakietach Gruberskiego, 
gdzie policzek stanowi puste przejście do ostrej 
linji profilu, rysowanej Śmiało, wyraźnie, zdecy- 
dowanie. Z tego też powodu najlepiej wypadają 
profile ludzi czynu, o ciemnych bruzdach na ja- 
snem tle płaszczyzn płaskich, bruzdach, wyora- 
nych trudem walk, niedostatków, zmagań się z 
sobą samym i z otoczeniem i prawie beznadziej- 
nych wysiłków, lecz równocześnie znamionują- 
cych pewność siebie i wiarę w sprawę, której 
służą i dla której się ofiarowują, oraz zaciętość 
i nieustępliwość aż do czasu uzyskania i osiągnię- 
cia celu: zwycięstwa rewolucji. 

Po raz pierwszy oglądałem drzeworyty 
Bunscha, malarza znanego z kompozycyj malar- 
skich. Są to wykonane z wielkim artyzmem plan- 
sze, mające za temat płatki i kwiaty, pierwszo- 
rzędnej wartości pod względem techniki graficz- 
nej. Drzeworyty kolorowe o niezmiernie deli- 
katnej tonacji, przypominające technikę japoń- 
ską, — zresztą najsubtelniejszą pod tym wzglę- 
dem, — dają pełną satysfakcję estetyczną. Od- 
bijane są również na sposób japoński, nakłada- 
niem na kilku płytach drzewnych, kolorów, co 
robi z każdej odbitki odrębną całość artystycz- 
ną tak, że żadna z nich nie jest z drugą identycz- 
na. Są tam przepyszne indyki, świetnie rysowa- 
ne kolorowane, są jakieś ptaszki na gałązkach 
i wiele kwiatów o żywych barwach na przejrzy- 
stych tłach. 

Obok, w następnej sali, widzimy Świetne a- 
kwarele Cieślewskiego, tego najwytworniejsze- 
go poety-malarza Starej Warszawy. W jego u- 
jęciu przedstawia się ona o dużo poetyczniej niż 
w rzeczywistości. Malarstwo jego możnaby po- 
równać z poezją Aleksandra Szczęsnego, który 
umiał dopatrzyć się w najsłabszych odbłyskach 
światła ślizgającego się po rysunkach lub kału- 
żach ulicznych prawdziwego źródła życia, pły- 
nącego ze słońca, ogrzewającego zarówno dzia- 
da żebrzącego jak dzieci, pochodzące z ciasnych 
ciemnych mieszkań. To słoneczne życie, te mu- 
ry szare i brudne, te czerwone dachy i zblakła 
zieleń wiążą się w jego akwarelach w jeden har- 
monijny liryczny wiersz, przemawiający do nas 
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swemi delikatnemi barwami i subtelnym rysun-' 
jeszcze; 


kiem. Poza Starą Warszawą istnieje 
Warszawa Panoramiczna, Warszawa przyszło- 


ści, Warszawa rozpościerająca się nad Wisłą z 
dalekimi widokami, pełnemi czaru równin mazo=* 
wieckich. Ta Warszawa czeka na swego mala-. 
rza, czeka z utęsknieniem, jako Warszawa przy-' 
szłości, Warszawa — Stolica odrodzonej Polski!: 


Franciszek Siedlęcki 


STUDJUM O WOJNIE 


Napotkałem gdzieś w literaturze politycznej na zda- 
nie, że Jerzy Sorel jest enfant terrible socjalizmu, Miało 
to zapewne znaczyć, że usiłując uzasadnić zapomocą ar 
gumentów logicznych, rozumnych i życiowych, socjali- 
zmu. Miało to zapewne znaczyć, że usiłując uzasadnić za» 
pomocą logicznych, rozumnych i życiowych, socjalistycz- 
ną ideologję, tym samym najdobitniej wykazuje jej absur- 
dałność. Rolę, którą przypisuje się Sorelowi w stosunku 
do socjalizmu, wypełnia Guglielmo Ferrero w stosunku 
do demokracji, 

Ferrero jest enfant terrible demokracji, Jest jej go- 
rącym uczuciowym zwolennikiem, a z drugiej strony, bę- 
dąc umysłem niepoślednim, objektywnym ł szukającym 
prawdy, tak gruntownie ją analizuje, tak bezceremonjalnie 
zdziera z niej te wszystkie ideologiczne przysłony, pod 
któremi ta mocno podstarzała dama stara się ukryć swoje 
przywiędłe wdzięki, że pod koniec jego argumentacji je- 
dynym jej adoratorem pozostaje sam Ferrero, 

Czytelnik, godząc się przeważnie z całą jego argumen- 
tacją, cofa się przed końcowym wnioskiem ł nie chce iść 


za zawartą w nim radą: kochajmy ją, 1 oddajmy się jej 


bez zastrzeżeń! 

Jaskrawym przykładem tego mimowoli dwulicowego 
stanowiska w stosunku do demokracji jest ostatnia książ= 
ka Ferrera, wydana pod tytułem „La fin des aventures“ 
(Koniec awantur), traktująca bezpośrednio o zagadnieniu 
wojny I pokoju, a pośrednio o politycznej demokracji, ja- 
ko najlepszym, jego zdaniem, środku  zapobiegawczym 
przeciwko wojnie, 
sko-chrześcijańskiej cywilizacji zrodziły się trzy zasadni« 


cze koncepcje wojny — jedna — chrześcijańska, potępia« 


jaca wojnę, przeniknięta piątem przykazaniem: nie zabi 
jaj, szczególnie żywa 1 rozpowszechniona w początkach 


ery chrześcijańskiej, ale jeszcze i dzisiaj znajdująca zde- | 


cydowanych zwolenników w niektórych angielskich i a- 
merykańskich sektach religijnych, które umłały się oprzeć 
nawet powszechnemu obowiązkowi służby wojskowej w 
czasie wojny wszechświatowej, druga — zrodzona z fo- 


mantyzmu filozoficznego XIX wieku, ubóstwiająca wojnę ' 


jako najskuteczniejszy Środek udoskonalenia człowieka. 
„Wojna jest święta i pochodzenia Boskiego* mówił mar- 


NIZIN 
GOETHE | JEGO WSPÓŁCZEŚNI 


_ W przededniu setnej rocznicy śmierci Goet- 
hego (22 marca), kiedy oczy Świata całego zwró- 
gone są w stronę zacisznego miasteczka Turyngji, 
Weimaru, gdzie 83-letni wieszcz zamknął powie- 
ki, nie od rzeczy będzie wspomnieć o tem, jak 
były ustosunkowane do niego ówczesne społe- 
czeństwo i krytyka. 

© Czy i wówczas już uważano go w Niem- 
czech za wieszcza narodowego — klasyka? 

Goethe sam powątpiewał w to. 

„.. Wszak wyraził się kiedyś z goryczą, że „nie 
ma większego pocieszenia dla przeciętności jak 
to, że genjusz nie jest nieśmiertelnym". 

Już bowiem pierwsze wydanie jego zbioro- 
wych dzieł (w latach 1787—89 znalazło jedynie 
600 nabywców! 

„Nie jestem bynajmniej zarozumiałym z te- 
go com w życiu dokonał jako poeta — mówi 
Goethe w jednej ze swych znanych rozmów z 
Eckermanem — i żądam jedynie uznania dla sie- 
bie jako uczonego“. 

obaczymy, że za wyjątkiem może jednego 
Wilhelma von Humboldta, który po śmierci 
Schillera zawołał, zwracając się do Goethego: 
„Jeśli my kiedykolwiek i Ciebie stracimy, to 
wówczas stanie się noc i zamieszanie!*. Ziomko- 
wie wieszcza odnieśli się nader krytycznie do je- 
go twórczości i genjuszu. 
' Cała prasa bowiem, jak sam o tem wspomi- 
na, była mu „przeciwną, otwarcie lub skrycie“. 
Nietylko Fryderyk, król pruski, piszący w 


i romantyczną manję samobójstw wywołało po- 
jawienie się „Cierpień młodego Wertera“, czy- 
tanego nietylko w najodleglejszych zakątkach 
Europy, ale nawet i w Chinach (!). 

Delektował się tą książką również tak real- 
ny skądinąd umysł, jak młody porucznik arty- 
lerji Bonaparte, który według własnych słów 
przeczytał ten utwór aż siedem razy. 

W krytyce jednak „Werter* wywołał praw- 
dziwą burzę przeciwu, gdyż uważany był za 
czynnik duchowo destrukcyjny i napiętnowano 
go mianem „szkoły samobójstw“. 

Wielki współcześnik Goethego, Klopstock 
spycha „Iphigenię* do rzędu „sztywnego naśla- 
downictwa klasyków greckich“, krytykując w 
tym utworze szczególnie budowę wiersza. 

Nie tylko poemat „Herman i Dorotea* uwa- 
żano za rzecz „bez najmnejszej wartości“, ale do- 
staje się w równej mierze i liryce Goethego. „O- 
na nie ma nic z tego coby świadczyło o biegłym 
w sztuce poecie“ powiada krytyka. Erotyki 
„Rzymskich elegji* uważano za „wierszyki nie- 
tylko głupie“, ale i wręcz „ordynarne*. 

A „Faust“, to arcydzieło wszechświatowej 
sławy? „Czy warto wogóle mówić o tym nędz- 
nem wierszokletstwie', o tym „doborze słów bez 
sensu i treści“, o tej „przewlekłej litanii głupstw*, 
o tym „rozwolnieniu niestrawnych idei“ wołają 
krytycy jeden po drugim. 

Niemałą rolę w tych napaściach grała rów- 
nież i osobista nieprzyjaźń. Tak np. Kotzebue z 


języku francuskim, wyraził się w swej „Litera- | żółcią krytykując „Fausta“ unosi się, że „Goethe 
turze francuskiej* o dramacie Goethego „Götz; wprawdzie potrafi to co robi, robić lepiej, ale 
von Berlichingen“, że jest to „paskudne naślado- | uważa widocznie, że dla nas wszystko jest do- 
wnictwo bezwartościowych utworów dramatycz- | Syć dobrem i zdaje mu się, że jeśli kichnie, to 
nych angielskich“, ale nawet Lessing nazwał go! wszyscy powinni paść przed nim na kolana i mo- 
„kiszką napełnioną piaskiem" i odgrażał się, że! dlić się do niego“. 


„zaleje temu smarkaczowi z Frankfurtu sadła za 
skórę". 


Inni znów, szczególnie duchowieństwo, jak 
np. pastor Pastkuchen, widzieli w Goethem 


Włladomem powszechnie jest jaką gorączkę: „przedstawiciela zeniłei epoki wyzutej z form i 


| cugli moralności". „Goethe ma wręcz niebezpie- 


czne zasady — wtóruje pastorowi temu w unison, 
w sam rok Śmierci wieszcza, prof. Kóchy, — j 
złe, niemoralne polityczne zapatrywania. On już 
jest bowiem za stary, aby móc jeszcze pisać lo- 
gicznie i w swoim uwiądzie starczym pisze bre- 
dnie jakie jemu ślina na język przyniesie. Jest 


to egoman, który się nosi ciągle tylko ze swojem ' 
ukochanem „ja“. Jego przemówienia są mdląco 
tł 


nieudolne i rażą wprost ucho“. 


„Naród niemiecki powinien po jego śmierci ` 
przejść do porządku dziennego“, woła na cztery ` 


lata przed śmiercią Goethego znakomity histga 
ryk literatury Wolfgang Menzel. 


Inni historycy literatury i krytycy nie zada- | 


ią sobie nawet trudu rozprzestrzeniania się nad 
twórczością pana Geheimrata z Weimaru i darzą 


go jedynie od czasu do czasu sarkastycznym u- 
1 


śmieszkiem. 
„ Ustosunkowanie się to świadczy najwymo- 
wniej o zaśniedziałych i samolubnych, lub na- 


wet zasklepionych w swojem parafjaniźmie umy- ' 


słach współziomków Goethego, niekiedy zre t 
ludzi nawet wybitnych, którzy BO stali 


na wysokości zadania, aby uznać go za człowie- , 


ka conajmniej równego sobie. 

Cudzoziemcy natomiast wyczuli odrazu w 
Goethem tę gwiazdę świecącą  oślepiającym 
wprost blaskiem na firmamencie wszechświato- 
wej literatury i sam Goethe pocieszał się, że cho- 
ciaż Niemcy go raczej ignorują, to dzieła iego 
„dotarły do Edynburga, Paryża i Moskwy*. 

Najdonioślejszym może głosem zagłuszają- 
cym to złośliwe ujadanie krótkowzrocznych kry- 
tyków, było zdanie znakomit:go szkockiego hi- 
storyka, Carlyle'a, który przesłał z Edynburga 
życzenia Goethemu, aby jego życie jeszcze na 
długo zostało zachowane ku radości tych i przy- 
szłych pokoleń. 

Jeśli życzenie to nie mogło się spełni* co do 
cielesnego Życia poety to natomiast całkowicie 
HERS się co do duchowej jego nieśmiertelno- 


ena maa a 


Autor stwierdza, że w naszej łaciń- ' 
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szałek Moltke. „Jest ona jednem z uświęconych praw, rzą» 
dzących światem, Ona podtrzymuje w ludziach najszla- 
chetniejsze instynkty I nie pozwala im spaść na poziom 
najniższego i najwstrętniejszego materjalizmu*, Wywody 
de Maistre'a, Proudhona 1 Nietschego niewiele się różnią 
od poglądów drugiego największego strategika wieku można niekiedy siłą wprowadzać na tron obalonych wład- 
XIX-go. Pomiędzy temi dwoma skrajnemi doktrynami ców, to niezmiernie trudno, a nawet niepodobna zapomo- 
istnieje trzecia — pośrednia. Należy ona w całości do cą siły ugruntować panowanie instytucyj wolnościowych, 
włeku XVIII, a więc do stulecia tak bardzo potępianego które naturalnych podstaw we własnym kraju nie mają, 

przez wszystkich demokratów, do przedrewolucyjnej epo- | Dlatego też Demokracja mogłaby słusznie zwrócić się 
ki oświeconego absolutyzmu, królewskich kochanek, ga= 
binetowej polityki i gabinetowych wojen, Głosi ona, że po- 
nad państwami niema praw anl sędziów. Jeżeli więc dwa 
państwa stałą na gruncie praw z sobą sprzecznych, to nie= 
ma innego możliwego rozstrzygnięcia sporu, jak tylko | Powieściopisarze angielscy doprowadzili morderstwo 
wojna. Wojna, będąca tylko koniecznym Środkiem do o-, dO perfekcji. Na żadnem polu niema takiej rozmaitości, tak 
sląznięcia pewnego celu, a nie celem sama w sobie — jak "iesamowitych sposobów usunięcia nieprzyjaciela, tak po- 
głosił Moltke I romantyczni tilozotowle XIX wieku, a więc £matwanych nici, prowadzących do rozwiązania tajemnicy. 
pewnego rodzaju złem koniecznem, wynikającem z nle- | Zadziwia wprost różnorakość miejsca i sposobu zbrodni. 
wątplłwego faktu ułomności natury ludzkiej, a więc także, Amerykańskie metody bandyckie, przedziurawianie prze- 
nie złem bezwzględnem, któremu w myśl piątego przyka-| Ciwnika na sito przy pomocy karabinu maszynowego, u 


Do takich zbrojnych interwencyj, na jakie zdobył się 
Ludwik XVIII w r. 1823 w stosunku do Hiszpanii, a Miko» 
łaj I w r. 1848 w stosunku do Węgier, nie byłaby zdolna 
żadna demokracja t. zn. „państwo płynne, reprezentowane 
przez ludzi | grupy, które przechodzą”. A wreszcie, Jeżeli 


zania: „nłe zabijaj” należy się opierać, musi być uznana mieszczonegó w opancerzonym wozie, to dla poszukiwa= 


także za narzędzie sprawiedliwości w braku innego, lep-, czy sensacji rzeczy zbyt uproszczone. Dziś morduje się w 
szego, na które zdobyć się nie pozwała ludzkości zasadnl- piwnicy i na strychu, w muzeum | w kostnicy, w dżungli 
cza ułomność natury ludzkiej. Dlatego też traktat pokoju, | i w kawiarni, w pociągu, w kąpieli. Są morderstwa bezsze- 


zawarty po zakończeniu wojny, powinien być uważany za 
ostateczne załatwienie sporu. Wszelkie gonienie za bez- 


względną sprawiedliwością tylko zaostrza konflikty mię-, 


dzy narodami, z których każdemu wydaje się, że ma ją 


po swojej stronie, | przedłuża je w nieskończoność, bu- | 


dząc I podtrzymując ideę rewanżu. Ferrero, bezwzględny 
adorator demokracji, zachwyca slę tą koncepcją wojny, 
zrodzoną z epoki monarszego absolutyzmu, chciałby lą 
koniecznie przeszczepić na grunt XX wieku, ale ma ogrom- 
na kłopoty... z demokracją! 

Wojna XVIII, którą strateglicy XIX wieku dyskredy- 
towali jako „nieprawdziwą i zdegenerowaną”, wojna, po- 
legająca na wymanewrowaniu przeciwnika z danej pro- 
wincji przy jaknajdalej idącej dążności do oszczędzenia 
życia żołnierzy Í poszanowania mlenia mieszkańców, woj- 
na, toczona między armjami zawodowemi bez żadnego 
współudziału I jak gdyby ponad głowami ludności cywil- 
nej, wydaje mu się najdoskonalszym sposobem wojowa- 
nia. „Jej skomplikowane I wymyślne prawidła, które dzi- 
slaj tak nam trudno zrozumieć, są jednym z takich szczy- 
tów rozwoju ludzkiego, które człowiek w uciążliwym po- 
chodzie, co pewien okres czasu osiąga, ażeby potem zno- 
wu zapaść się w niedoskonałość*. Ale jakże tu zastąpić 
wojnę „rozpętaną”* wojną o ograniczonych celach | środ- 
kach, w epoce demokracji, kledy nie walczą już z sobą tył- 
ko nierządni monarchowie I ich perfidne gabinety, lecz 
stają naprzeciw siebie całe, pełne entuzjazmu i wiary w 
świętość swojej sprawy narody? 


Ferrero przyznaje, że jest to dylemat trudny, a na- 
wet niemożliwy do rozwiązania: „W republikach arysto- 
kratycznych ł w monarchjach oświeconych XVIII wieku 
wykonanie traktatów zależało od niewielkiej ilości osób, 
dość kulturalnych | rozsądnych, ażeby rozumieć wartość 
danego słowa i niebezpieczeństwa grożące Światu, w któ- 
rymby umowy międzynarodowe były tylko świstkami pa- 
pieru; zależało ono od osób, których solidnie ugruntowana 
władza w państwie pozwalała na zaciąganie zobowiązań 
na dalszą metę. Dzisiaj państwo, angażujące swoje sło- 
wo, jest wyrazem clemnej, zmiennej, ruchliwej, często 
sprzecznej woli olbrzymich mas; jest to do pewnego stop- 
nia państwo płynne, reprezentowane przez ludzi i grupy, 
które przechodzą”, 

Ponieważ jednak autor zdaje soble sprawę, że od roz- 
wiązania zagadnienia pokoju i zahamowania zdemokraty- 
zowanej, a więc „rozpętanej”* lub inaczej „hyperbolicznej* 
wojny zależą losy Europy i przyszłość kultury łacińsko- 
chrześcijańskiej, więc szuka w dalszym ciągu jakiegoś 
zbawczego remedium i znajduje je... znowu we wzorach, 
zaczerpniętych ze zgasłego świata obalonych monarchij, 

_ Wystarczy tylko iść za przykładem „Św. przymierza”, 
które przez 40 lat potrafiło utrzymać ład i pokój w Euro- 
pie. W tym celu powinny się połączyć węzłem przymie- 
rza demokracje, przodujące Światu, a mianowicie: Fran- 
cja, Anglja 1 Stany Zjednoczone i solidarnie występować 
przeciwko każdemu perturbatorowi pokoju. Ale niedość 
stosować represje w stosunku do taktów niepożądanych 
w słerze międzynarodowych stosunków. Należy także 
im zapobiegać i w tym celu przodujące Światu demokra- 
cie, idące za przykładem Św. Przymierza bezwzględnie 
przeprowadzającego zasadę legitymizmu monarszego i czu- 
wające nad jej zastosowaniem w wewnętrznych stosun- 
kach poszczególnych państw, powinny z tą samą enerzią 
bronić w państwach młodych i wszelkich niedojrzałych 
demokracjach tych samych zasad organizacyjnych i tych 
jnstytucji, które u siebie stosują z takim powodzeniem. 
W ten sposób ma nastąpić koniec wszelkich awantur w 


życiu wewnętrznem narodów, które z konieczności pro- 


wadzić muszą do komplikacyj zewnętrznych. 


Dotąd zgadzaliśmy się z autorem, 
zgodzie z nim wytrwać nie możemy. Żąda on od demo- 
kracji tego, czego ona dać nie może. Jest ona zanadto 
egolstyczna i interesowna, ażeby zdobyć się na ofiarną 


obronę zasad, której korzyści ukazują się dopiero w dale- 


kiej perspektywie. 


lestne, morderstwa przez pocztę. Czytelnik nie jest pewny 
ani dnia, ani godziny, nie wie, kiedy nastąpi katastrofa. 

' Grono autorów angielskich urządziło sobie specjalną 
, zabawę („good fun“), pisząc wspólnie romans kryminalny 
„The floating admiral“, Każdy z autorów napisał inny roz- 
dział j dążył ku rozwiązaniu tajemnicy zamordowania ad- 
mirała, a żaden z nich nie wiedział, co poprzednik miał na 
myśli. Jeżeli powiemy, że w szeregu autorów znajdują się 
Chesterton, Agatta Christie, Clemens Dane, Canon Whites 
chur, to można sobie wyobrazić, że powikłania w tej książ- 
ce są niebyle jakie, 

O zamiłowaniu do romansu kryminalnego świadczą 0- 
statnie wydawnictwa Tauchnitza, między któremi są aż 
trzy powieści w tym rodzaju. Pani Q. B. Stern w „Naj- 
krótszej nocy" (The Shortest night), w której morderstwo 
popełnione przez pomyłkę, komplikuje się niezwykle z po- 


dobrą, gdyby nie sposób traktowania całej sprawy lekko 
kpiący, nie licujący z powagą śmierci. Także koniec jest 
niejasny | nie zadawalający. Henry Holt w „The Mayfair 
Mystery“ bylby mógł osiągnąć znacznie silniejsze wraże- 
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do swego wybitnego adoratora z odpowiedzią, podobną do 
tej, którą dała bohaterka pewnej komedji obyczajowej 
swemu małżonkowi, kledy ten zasypywał ją wyrzutami 
za to, że nie mówi prawdy: „Jeżeli mnie kochasz tak, jak 
często o tem zapewniałeś, to musisz mnie brać taką, Jaką 
jestem nietylko z zaletamii, ale także I z wadami. A je- 
żeli żądasz od żony, ażeby cl mówiła zawsze prawdę, to 
powinieneś się był ożenić z prezesem Sądu Najwyższego, 
ale nie z kobietą”, 


AL, CHRZĄSZCZEWSKI 


ANGIELSKIE FOWIEŚCI KRYMINALNE I INNE 


nie, gdyby chęć zmylenia czytelnika nie kazała mu wpro- 
wadzać za dużo zbytecznych, choć ciekawych typów, Naj- 
bardziej charakterystyczną jest powieść „The crime jn the 
Dutch garden“. Sposób zamordowania Miss Quardling, za- 
możnej dziwaczki, którą zabił spadający z postumentu po- 
sąg, podejrzenia, dążące w fałszywym kierunku, a w koñ- 
cu pomysłowy, nowoczesny zupełnie środek dla udowod- 
nienia alibi mordercy, trzymają czytelnika aż do końca 
lektury w napięciu. 

„lthuriels Hour“ Joanny Cannan, która tą drugą swą 
powieścią zdobywa sobie dalsze rzesze zwolenników, ma 
też za treść morderstwo, jednak nie jest powieścią krymi- 
nalną. Zbrodniarzem jest dający sam sobie absolucję, nie 
obciążony żadnemi wyrzutami sumienia arystokrata angiel- 
ski, który pełen energji i siły pogardza dzisiejszem pokole- 
niem i przekonany jest, że cel uświęca środki, Bez wahania 
usuwa więc stojącego mu na drodze przeciwnika, dosięga 
szczytu swych wysiłków, zadawala swą próżność i nie 
waha się poślubić żonę swej ofiary. Tragedia rozgrywa się 
w duszy jego Syna, nie mogącego przebaczyć ojcu, o któ- 
rego winie jest przekonany, a nie chcącego go jednak od- 
dać w ręce sprawiedliwości, Książka ta zawiera piękne ð- 
pisy niebezpiecznej ekspedycji w Himalaje. 

Cóż powiedzieć o Fssays Aldous Huxley'a, zebranych 
w tomie p. t. „Music at Night“? Ten ultra współczesny pi- 
sarz ma już wyrobloną sławą. Warto go czytać, choćby 
dla piękności jego doskonale muzykalnego stylu, Te szkice, 
rzucone niby rękawica konwenańsom, te próbki filozofii, 
poezji i satyry, znajdą z pewnością wielu amatorów, nie 
są jednak lekturą dla przeciętnego, szukającego rozrywki 
czytelnika. 8. Got. 


Z LITERATURY ! SZTUKI 


LORD ALFRED DOUGLAS PO POLSKU 

Słynny przyjaciel Oscara Wilde, lord Alfred Douglas, 
znakomity współczesny poeta angielski, autor tomu wybor- 
nych sonetów p. t. „The City of the Soul“ (Miasto Duszy), 
ogłosił przed paroma tygodniami czwarte wydanie swej 
„Autobiografji* (Autobiography). Rzecz przedstawia dra- 
matyczne koleje przyjaźni z O. W., jest niejako próbą dal- 
szej rehabilitacji autora, nadto maluje obyczajowość angiel- 
ską końca ub, w. i wieku obecnego. 


wodu chęci uniknięcia skandalu, byłaby dała rzecz bardzo 


MINIATURY DANIELA CHODOWIECKIEGO 


Niemieckie Muzeum Narodowe nabyło dwie miniatury, 
dzieła słynnego rytownika polskiego, Daniela Chodowiec- 
klego, Jedna z nich przedstawia Chodowieckiego wraz z 
żoną, druga zaś Luisę Erman, ur. Lecoq. 


JULES VERNE O BRIANDZIE 


Arystydes Briand, będąc stypendystą w kolegium w, 
Nantes, zaprzyjaźnił się z Jules Vernem, zbliżającym się 


Wydanie to jest o tyle sensacyjne, że na wstępie ZA- | -jówczas do sześćdziesiątki. Verne w jednej ze swych 


ale do końca w 


wiera korespondencję z G. B. Shaw'em. Shaw, jak wiado- vjęgcj, zatytułowanej „Dwa lata wakacji”, dał nam cie- 


mo, w przedmowie do głośnej w swoim czasie książki | kawą sylwetkę swego młodego przyjaciela, Powieść „Dwa 
Frank Harrista („Oscar Wilde, his Life and Confessions"), lata wakacji” opisuje przygody dwóch młodych chłopców, 
bardzo niepochlebnie wyraził się o roli młodego lorda w Francuza | Anglika, którzy na skutek katastrofy okrętowej, 
całej aferze Wilde'a, Obecnie stara się złagodzić swój sąd. dostają się na bezludną wyspę. Młody Francuz nosi nazwi- 
Lord Douglas listem z dnia 17 października ub. r. udzielił | go Brianta | nie ulega najmniejszej wątpliwości, że postać 
prawa autoryzacji na polski przekład książki Fugenjuszow. | e wzorował Verne na osobie przyszłego premiera Fran- 


M. Schummerowi. Książka ukaże stę niebawem p. t. „Przy-! cji. Verne charakteryzuje młodego Francuza następującemi 
jaźń z Oscarem Wilde". „słowy: 5 


FRANK HARRIS O G. B, SHAWIE „Mało pracowity, choć niezwykle inteligentny. Jeśli 

Ukazała się w języku angielskim ostatnia książka nie- | tylko tego zechce, to może, dzięki swym „penisie zim; ł as 
dawno zmarłego pisarza, głośnego z pornograficznej oj OWY" pamięci znaleźć się zawsze na yje ty cy a 
biografji p. t. „My Life and my Loves“, Jest nią biografja S°" miały, przedsiębiorczy, usłużny i dobry do szp 
słynnego współczesnego pisarza, G. B, Shaw'a. Shaw był kości. Przytem jest nieporządny | mało dba o swój wygląd 
uprzedzony o tej książce. W liście do lorda Alfreda Dou- zewnętrzny”. 
glasa z 16 kwietnia ub. r. pisze z Wenecji: „Harris grozi | Dalej spotykamy się z taką repliką Brianta: 
i mnie biografją”.. Podobno Shaw sam udzielił autorowi ! „Nie chcę nikomu narzucać praw, lecz i sobie nie dam 
wiele wskazówek i danych odnośnie swojej osoby, | ich narzucać wtedy, gdy są one w niezgodzie z dobrem in-, 


RZA ZZ A 


Książka Harris'a wywołała zagranicą ogromne zainte- | nych“, 
resowanie. 
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GŁOS NIEMIECKI O NAUCE POLSKIEJ 


W jednym z najpoważniejszych, najstarszych pism co-| w czasie zwiedzania wraz z korespondentami licznych 


"dziennych Berlina, a jednocześnie i Niemiec, w „Vossische 
Zeitung“ ukazał się w tych dniach artykuł, przyjaznego, 
bezstronnego nam pióra o nauce polskiej. 

Autor zaznacza słusznie we wstępie, jak to dzięki je- 
dynie inicjatywie prywatnej można było przez sto lat z 
okładem pielęgnować pod zaborem rosyjskim nauki, utrzy- 
mywać bibljoteki, instytucie badań naukowych, stowarzy- 
szenia oraz wydawnictwa naukowe. 

Dopiero od lat 15-tu mógł rząd polski zacząć pośpie- 
szać z pomocą tym wszystkim potrzebom narodu, że je- 
dnak, dodaje, inicjatywa prywatna w dalszym ciągu od- 
grywa znaczną rolę na polu naukowem w Polsce. 

Dalej podnosi autor ofiarność naiwybitniejszych pol- 
skich rodów magnackich, o których powiada, że nietylko 
oddały na użytek publiczny liczne swe bibljoteki, ale że 
je na koszt własny w nowożytnych gmachach umieściw- 
szy, urządziły w sposób najbardziej nowoczesny. Z tego 
to powodu wspomina o poświęceniu w Warszawie „Bibljo- 
teki Krasińskich", którą uważa słusznie za najlepiej pro- 
wadzoną książnicę publiczną w stolicy Polski. Podkreśla 
przytem, że hr, Krasiński, potomek „poety romantyczne- 
go“, oddaje połowę swych dochodów na cele prowadzenia 
tej, ogółowi polskiemu służącej, biblioteki. 

Następnie podnosi wielkie znaczenie i nieprawdopo- 
dobny wprost ogrom zasług, które szczegółowo w cyfrach 
przytacza szanownej i sercu każdego z nas drogiej insty- 
tucji, jaką jest „Kasa im. Mianowskiego*. 


Poczem przechodzi z kolei do wrażeń (jakie odniósł | prywatnej. 


OCIEMNIALI MOGĄ CZYTAĆ 


Ociemniali nie mogli dotąd korzystać bez ograniczeń 
z dobrodziejstw lektury, nie mogli dzięki ciekawej książce 
oderwać się od smutnej rzeczywistości i zapomnieć choć 
na chwilę o swem straszliwem kalectwie. Jedynem do- 
stępnem dla nich pismem, było pismo wypukłe  Brailla. 
Niestety książek drukowanych tem pismem jest niewiele, 
gazet zaś niema wcale, tak, że niewidomi chcąc Śledzić 
wydarzenia dnia, lub szukać rozrywki w książce, musieli 
uciekąć się do pomocy otoczenia. 

Dzięki fotoelektrografowi, wynalezionemu i skonstruo- 
wanemu przez mechanika Thomasa, który umożliwia 0- 
ciemniałym czytanie wszelkich rodzajów pisma drukowa- 
nego, lub pisanego, wkrótce każdy niewidomy będzie mógł. 
swobodnie sam czytać ostatnie depesze w gazetach, pas 
nującą powieść, lub też dzieła naukowe z dziedziny go 
interesującej. . 

Geneza fotoelektrografu jest nadzwyczaj ciekawa. 
Skromny mechanik paryski, p. Thomas, zostaje podczas 
wojny raniony w głowę. Rana jest tak groźna, że p. Tho- 
mas traci wzrok. Przebywając przez cały czas choroby 
w ciemnościach wiecznej nocy Thomas zgłębia ogrom nie- 
doli na jaką skazani są ociemniali, poznaje mękę zależno- 
ści od świata zewnętrznego i przysięga, że jeśli kiedykol- 
wiek odzyska wzrok, to całą swą pracę i wszystkie swe 

* wysiłki poświęci ulżeniu doli niewidomych. Gdy w 1919 


roku po 6 miesiącach ślepoty, Thomas odzyskał wzrok, nie | kich dni, stanie się dla niewidomych nowym źródłem ra- 


zapomniał on o swej przysiędze. Wraz z żoną oddaje się 


OHYDNE ŚWIĘTOKRADZTWO 


| orzie antyreligijne, ale nie słyszeliśmy, żeby się puszczali 


„Osservatore Romano" podaje o wyjątkowo wstrętnem 
świętokradztwie, jakie się zdarzyło w mieście Rovigo, we 
Włoszech północnych. 

Wieczorem w popielec r, b. w mieście tem, które jest 
rezydencją biskupa diecezji Adria, w jednej z sal publicz- 


nych, zebrały się tłumy mieszczan, a wśród nich miejsco-! je w Polsce. Opinia polska jest bardzo wrażliwa, aby Ko- 
wy burmistrz. Nie brakło młodzieży i dzieci, i w ich obe- Ściołowł nie działa się'krzywda, czego najlepszym dowo- 


| 


„wadzane z nim doświadczenia. 


cności na specjalnie wzniesionym ołtarzu, rzęsiście oświe- | 


tlonym, przebrani za biskupa i księży, Świętokradzcy od- 
prawili ze śpiewami, kadzeniem — parodje Mszy św. a 


następnie osioł, wniesiony na noszach otrzymał Komunię. 


Biskup miejscowy wystąpił z protestem į zarządzeniem 


ekspiacyjnego nabożeństwa, z oburzeniem piętnuijąc nie- 


słychane Świętokradztwo, „za które sprawiedliwość Boska 
* ma prawo ukarać to miejsce, gdzie zdarzają się takie. wy- 

padki*, 
I rzeczywiście — bolszewiccy komsomolcy urządzają 
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„DZIEŃ POLSKIE, 20 marca 1932 r. Nr. 80 


Ha marginesie zebrania w Zw. Prawników 


Kresowców 


Ostatni wieczór dyskusyjny w Związku Prawników 
Kresowców, na którym rozważano projekty rolniczych 
ustaw kryzysowych, wzbudził szerokie zainteresowanie. 
Jak donosiliśmy, zasadniczy referat na tem zebraniu wy- 
głosił adw. Zygmunt Nadratowski, który bierze stale 
udział w pracach nad projektami nowych ustaw, doty- 
czących rolnictwa i jest wybitnym znawcą tych zagad- 
nień. 

W. wyniku referatu rozwinęła się dyskusja — jak no- 
towaliśmy — bardzo ożywiona, ale nie pogłębiająca te- 
matu wielostronnie. Chwilami słuchacze odnosili wraże- 
nie, że rozważania toczą się w oderwaniu od naszej dzi- 
siejszej rzeczywistości. Strona Ściśle prawnicza zagadnień 
była zbyt jaskrawo oświetlona, z uszczerbkiem ogólnego 
tła gospodarczego. Najmocniejsze akcenty, polemizujące 
z wywodami referenta, znalazły się w przemówieniu mec. 
Niedzielskiego, który przewodniczył zebraniu.  Niemile 
nas zaskoczyło, że pomimo dosyć długiej dyskusji, nie 
udzielono na zakończenie głosu referentowi, któryby za- 
pewne stanął w obronie swoich tez i wyświetlił niejeden z 
postawionych zarzutów. c. 


pism zagranicznych — przyp. tłum.) na terenie Państwo- 
wego Zakładu i Szkoły Higjeny w Warszawie. Ze wszyst- 
kich, pisze, polskich warsztatów pracy naukowej naj- 
większe uznanie zagranicą zdobył sobie Państwowy Za- 
kład Higjeny. 

Zaznacza, że długoletni dyrektor Zakładu (dr. Ludwik 
Rajchman) jest dziś dyrektorem Działu Higjeny przy Li- 
dze Narodów. 


Liczne prace, pochodzące z tego polskiego ośrodka 
badań naukowych, dały innym narodom na polu poszuki- 
wań z zakresu medycyny pohop i zachętę do dalszych 
dociekań. 


Zaznacza jednak mylnie, że Państwowa Szkoła Higje- 
ny, połączona dopiero niedawno (w r. 1924) z Państwo- 
wym Zakładem Higjeny, jest wzorowaną na tego rodzaju 
instytucjach niemieckich, podczas gdy właśnie uczony nie- 
miecki, dr. Schlossmann z Diisseldorfu w „Klinische Wo- 
chenschrift* radził instytucjom niemieckim wzorować się 
na metodach nauczania i zakresie nauk, prowadzonych w 
naszej Państwowej Szkole Higieny (jak i na Węgrzech). 
Pięknie natomiast i słusznie kończy swe spostrzeżenia, że 
wzorowe urządzenia mogą stanowić tu dumę rządu pol- 
skiego, który dopiero dzięki takim warunkom kulturalnym, 
umożliwiającym nowoczesne poczynania naukowe, może 
wprowadzać uzupełnienia i zmiany w dawnych metodach 
pielęgnowania nauk i przeimować ie z rąk. inicjatywy 


Zwalczanie starzenia się 


Dla garstki jeno młodzieży rozpogadza się chwilami 
niebo, teraźniejszość bowiem występuje w coraz bardziej 
pozłębiającej się grozie monotonji codzienności, zdala od 
przyrodzonych konieczności czerpania z rozlicznych źródeł 
odmładzania ducha i ciała. Brak miłych, ustawicznie 
zmieniających się wrażeń, bezruch wśród jednostajnej wal- 
ki o byt, bez jaśniejszego promienia pulsu życia, oto głęb- 
sze przyczyny przedwczesnego starzenia się. Żywsze tyl- 
ko odruchy psychiczne i cielesne uchronić mogą nas od 
letargu i powolnego zanikania. Z ostatnich doświadczeń 
naukowych wynika, iż przyczyną starzenia się są trucizny, 
osadzające się i gromadzące jako produkt przemiany ma- 
terji we krwi i wszelkich narządach organizmu. Ruch cia- 
ła i wrażenia mózgiem odbierane usuwają owe hamulce od- 
mładzania się komórek ciała. Na dowód istnienia ciał che- 
micznych, warunkujących starzenie się niechaj posłuży 
jedno choćby, z wielu innych doświadczeń. Jeżeli wstrzyk- 
niemy krew starszego zwierzęcia młodemu tego samego 
gatunku, rychło ono zestarzeje się, odmłodzi natomiast 
transfuzja krwi z młodego zwierzęcia — starsze. Z tych 
powodów uważam umiarkowane uprawianie sportów w gó- 
rach, i to częste wyjazdy na krótki czas, za jeden z naj- 
ważniejszych czynników zwalczania starzenia się. W 
szczupłych ramach artykuliku trudno mi rozwodzić się nad 
innemi czynnikami zwalczania starzenia się odkładam je 
do obszerniejszej zatem pracy, dziś wspomnę. tylko o szko- 
dliwości nadużywania soli w pokarmach, w następstwie 
czego starzeje się głównie skóra. O szkodliwości soli 
świadczą liczne choroby skóry, które ustępują po wyeli- 
minowaniu soli z potraw. W skórze bowiem znajdują się 
ożywcze sole mineralne, a skoro ich miejsce zajmie sól ku- 
chenna, zachwiana bywa równowaga w odmładzaniu się 
komórek. Oprócz wspomnianych momentów natury. wew- 
nętrznej, wpływają w znacznym stopniu zwalczająco na 
starzenie skóry preparaty kosmetyczne. o ile dostosowuje 
się je indywidualnie do danej właściwości skóry i jej wy- 
mogów. Dla tego polecam wyłącznie preparaty lekarsko- 
kosmetyczne „Miraculum“ z przepisów d-ra Lustra, po- 
nieważ każdy preparat, wzorem lekarstw, zaWiera, już te 
ożywcze sole mineralne, już to odmładzające skórę hormo- 
ny, ime zaś służą do przeobrażenia, nieprawidłowej skó- 
ry w normalną. Ze względu aktualności wymienię dziś tyl- 
ko niezbędn* preparaty w porze sportów i zabaw. Od 
zmian atmosferycznych, nadmiaru ultrafioletowych promie- 
ni, do codziennego użytku i pielęgnowania rąk służy krem 
sportowy „Ultrasol". Ponieważ tłusta cera nie znosi kre- 
mów, zastąpi je: Mleczko-Lityna. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, iż róż roślinny d-ra Lustra ma nietytko zna: 
czenie estetyczne, ale czyni też zadość licznym wymogom 
higjeny skóry. W porze karnawałowej odda róż ten po- 
żądane usługi. Nakoniec wspomnę jeszcze o Prodermollu. 
„Miraculum“, który, użyty w kąpieli, wygłasza najbar- 
dziej nawet szorstką skórę. Dorado zaś jest jdynym dziś 
środkiem, odwadniającym i wysuszającym wydzilinę potu. 

Dr. med. J. Libański - 


pracy nad konstrukcją aparatu, któryby umożliwił ociem- 
niałym czytanie zwykłego czarnobiałego pisma, a nie je- 
dynie pisma Brailla. 

W r. 1924, a więc po pięciu latach zmagań się z trud- 
nościarni natury pieniężnej i technicznej po wielu nieuda- 
nych próbach powstał fotoelektrograf, coprawda jeszcze 
dość prymitywny. Przez następnych sześć lat pracuje 
Thomas nad udoskonaleniem swego aparatu, korzystając 
w tym okresie z pomocy inż, Coulaux. Wreszcie wysiłki 
tych dwóch niestrudzonych pracowników zostają uwień- 
czone świetnym rezultatem — dziś fotoelektrograf jest już 
zupełnie gotów i wytrzymał zwycięsko wszelkie przepro- 


"Aparat ten, dzięki kombinacji projektora świetlnego i 
fotoelektrycznych komórek selenu czyta tekst mu przed- 
łożony i jednocześnie, posiłkując się pomysłowym syste- 
mem amplitikatorów transportuje ten tekst na pismo Brailla, 
które przesuwa się pod palcami niewidomego w miarę, 
jak projektor oświetla wiersz za wierszem tekst drukowa- 
ny. Mimo swej skomplikowanej konstrukcji, którą trudno 
na term miejscu dokładniej określić, fotoelektrozgraf jest 
względnie prosty w użyciu 1 wystarczy parę prób, aby 
zapoznać się z mechanizmem aparatu. 

Wynalazek państwa Thomas, przyczyniając się do 
zapełnienia długich i nieraz ponad wszelką miarę cięż- 


dości, który przecież niema wiele w ich smutnem życiu. 


na takie wyrafinowane temata. Nie słyszeliśmy też, żeby 
był jeszcze taki kraj, de nomine katolicki — w którymby 
się coś podobnego działo. 

Nieraz na Świecie surowo się piętnuje to, co się dzie- 


dem było poruszenie ogólne, gdy się podniosła sprawa re- 
formy prawa małżeńskiego, Ale jak się okazuje, my jeste- 
śmy w szczęśliwszem położeniu, bronimy praw posiada- 
nych, gdy gdzieindziej je się zaledwo zdobywa — gdy we 
Włoszech cieszono się, że Mussolini wprowadza wykład 
religji do szkół (u nas trudno sobie wyobrazić szkołę bez 
wykładu religji), w Rovigo dzieją się publicznie bezeceń- 
stwa, o jakich my nawet wyobrażenia nie mamy. I to w 
kraju katolickim, w kraju Papieży, w kraju, wśród które- 
go mieści się Citta del Vaticano. 


CJ = m 
Ciągnienie Loterji 

Wczoraj, w 9-ym dniu ciągnienia V-ej klasy 24-ej Lo- 
terji Państwowej, główniejsze wygrane padły na Nr. Nr.: 

10.000 zł. — 83804. 

5.000 zł. — 19923 23038 45816 65638 108488 115726. 

3.000 zł. — 6942 13849 50250 78791 103380 106006 
115166 122222. 

2.000 zł. — 7221 11764 14756 33968 55234 55558 82851 
87228 94399 104546 108593 124664 130757 14045 155306 
156365, 

1.000 zł, — 10537 12820 24997 35303 36735 46246 48223 
50353 50307 61692 64202 66579 68034 68605 76711 86045 
93545 99563 104887 109569 113018 114444 138954 140101 
150970 151307 151955 153922 154597 156389, 


SKŁADY Tatarska 2 tel. 502-63. 
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Marsz Sulejówek — Warszawa 


Tegoroczny marsz Sulejówek — Warszawa, organizo- 
wany przez Związek Strzelecki w dzień Imienin Pierwsze- 
go Marszałka Polski, zgromadził na starcie blisko 60 dru- 
żyn marszowych (w tem 19 drużyn wojskowych) o łącz” 
nej ilości 1.500 zawodników, Drużyny ruszały z Sulejów- 
ka po dwie w półminutowych odstępach. W Warszawie 
przybywające drużyny od strony mostu Poniatowskiego 
były owacyjnie witane przez licznie zgromadzoną publicz- 
ność, która zwartym szeregiem obsadziła chodniki ostat- 
niego odcinka marszu części Nowego Światu i Aleje Ujaz- 
dowskie, gdzie przed zgłównem wejściem do gmachu Q. I. 
S. Z., znajdowała się meta. Drużyny zwłaszcza wojskowe 
przybywały w doskonałej formie, mimo b. silnego tempa 
marszu na całej 27 kilometrowej trasie. Zwycięstwo osią- 
gnęła drużyna 21 p. p. Z Warszawy, dalsze miejsca zaję” 
ły drużyny 44 p. p. i 36 p. p. 


Z CAŁEJ POLSKI 


SIEDLCE 

— Komitet dla uczczenia $. p. Biskupa Bandurskiego. 
Z inicjatywy Rady Powiatowej B. B. W. R. został w 
Siedlcach powołany specjalny komitet dla uczczenia pa- 
mięci $. p. księdza Biskupa Bandurskiego. Do Komitetu 
zaproszony został Wojskowy Garnizon Siedlecki, Zw. 
Strzelecki, Zw. Lezjonistów, Zw. P. O. w. Zw. Oficerów 
i Podoficerów Rezerwy, Zw. Inwalidów Wojennych, Zw. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet i inne instytucje i organizacje 
społeczne. Staraniem Komitetu odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo żałobne, celebrowane przez J. E. Biskupa So- 
kołowskiego. Komitet projektuje urządzenie w naibliż- 
szym czasie specjalnej akademii, poświęconej pamięci Ś.p. 
ks. Biskupa Bandurskiego. 


ŁUKÓW 

— Odznaczenia. P. Prezydent Rzplitej Polskiej odzna- 
czył ostatnio Krzyżem Niepodległości długoletnią prezeskę 
powiatowego zarządu Związku Strzeleckiego, Celinę No- 
wińską, oraz Medalem Niepodległości — Grzegorza Kali- 
nowskiego i Józefa Skuppe ze Związku Strzeleckiego w 
Łukowie. > 


KIELCE 

— Młyn w płomieniach, W Brzeziu, pow. iędrze- 
jowskiego, w młynie, należącym do Antoniego Lanckoroń- 
skiego, wskutek rozgrzania się osi w łożysku wybuchł 
pożar, który doszczętnie zniszczył młyn oraz nagromadzo* 
ne zapasy zboża. Straty wynoszą 140 tys. zł. 


RADOM 

— Sprowadzenie zwłok Ś. p. ks. Rokosznego. Utwo- 
rzono w Radomiu komitet sprowadzenia zwłok Ś. p. ks. 
prałata Józefa Rokosznego, znanego działacza regionalne- 
go ziemi radomsko-sandomierskiej. Przeniesienie zwłok 
spodziewane jest w końcii bieżącego miesiąca. 

— Zebranie oddziału Ligi Morskiej, W Ostrowcu od- 
było się zebranie oddziału Ligi Morskiej i Kolonialnej, na 


"które przybył do Warszawy inspektor armii gen. Orlicz- 
‘Dreszer. 


SOSNOWIEC 

— Aresztowanie komunistów. Policja dokonała szere- 
gu aresztowań wśród komunistów, przybyłych na teren 
zagłębia dąbrowskiego w związku ze strajkiem, Wśród 
aresztowanych znajduje się 3-ch członków Centralnego 
Komitetu Komunistycznego, kierujących akcją wywroto- 
wą. Podczas rewizji w mieszkaniach aresztowanych zna- 
leziono obfity materiał kompromituiący. 


KATOWICE ą 
— Ujęcie przemytników, Śląska straż graniczna, po 


dłuższej obserwacji, wpadła na trop przemytników Ma- 
ksymiljana Krzencesa i Pawła Seweryna, którzy przemy- 
cali w wagonach towarowych zagraniczne wyroby tyto- 
niowe i owoce. Przemytników, którzy ujęci na gorącym 
uczynku, chcieli zbiec, policja aresztowała. 


YDGOSZCZ 
À Lg z bandytami. Onegdaj majątek Zawodzie pod 


Wrześnią, był widownią krwawej walki z bandytami. Stróż 
majątku, Banasik, zauważył w pobliżu spichrza czterech 
podejrzanych mężczyzn. W czasie legitymowania, jeden z 
nich uderzył Banasika sztabą żelazną w głowę. Banasik 
padł nieprzytomny. Nadbiegły z pomocą drugi dozorca, Ma- 
tysiak, stoczył walkę Z bandytami, w rezultacie której jeden 
z nich został zabity, drugi odniósł ranę w nogę. Pozostali 


bandyci zbiegli. 


WERO We wsi Rozalin, gminy zaleskiej, w domu 
Wacława Daszkiewicza, wybuchł w nocy pożar. Ogień 
szybko przerzucił się fa sąsiednie. zabudowania i ogarnął 
kilka gospodarstw. Spłonęło sześć domów mieszkalnych i 
kilkanaście budynków gospodarskich z inwentarzem žy- 
wym i martwym. W czasie gaszenia: pożaru, yk ra- 
żenia Krymkiewicz, Daszkiewicz, jego syn Piotr i siedem- 


nastoletni Maciej Lickiewicz, który w płomieniach utraci 
wzrok. 
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Niesmaczna potrawa 


— RÓ 


to wstyd dla dobrej gospodyni. 


Dobra gospo 


dyni nie zapomina nigdy, że 


szczypta cukru, dodana podczas gotowania do 


wszystkich prawie potraw, 


jarzyn, zielonego 


groszku, fasolki, marchwi, szpinaku, kalafiorów, 
kartofli, brukselki, kapusty i pomidorów, do po- 
traw mięsnych, ryb, klusek, kaszek, zup z płat- 
ków owsianych, jak również innych zup, nadaje 
każdej z tych potraw właściwy jej smak, podno- 


sząc nadto jej wartość odżywczą. 
NAJLEPSZA PRZYPRAWA TO — 
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NOWE WARUNKI PŁAC ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
W POZNAŃSKIEM I NA POMORZU 


Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza w Poznaniu, po- 
wołana rozporządzeniem ministra Pracy i Opieki Społecz- 
nej, wydała ostatnio orzeczenię, ustalające warunki pra- 
cy i płacy robotników rolnych na rok służbowy 1932/33 
na terenie woj. poznańskiego i pomorskiego. Ustalone 
przez tę, komisję warunki wynagrodzenia robotników rol- 
nych są wyższe od warunków, na jakich pracodawcy 
przyjmowali robotników na podstawie indywidualnych 
umów o pracę, w porozumieniu zaś z obowiązującem do 
dnia 1 kwietnia r. b. orzeczeniem z roku ub., warunki te 
są nieco niższe. i 

W szczególności zmniejszono po raz pierwszy wy- 
nagrodzenie ordynarjuszy. Zmniejszeniu uległy naturalja, 
a mianowicie: 1 q żyta w ordynarji oraz ilość wydawane- 
go opału o 2 i pół q, co w sumie nie przekracza 3 proc. 
wynagrodzenia tej kategorji robotników rolnych. 

Zaciężnikom, rekrutującym się wyłącznie z członków 
rodzin ordyrarjuszy, pobierającym wynagrodzenie częścio- 
wo w naturaljach, częściowo w gotówce, zmniejszono wy- 
nagrodzenie w granicach od 5 do 8 proc. w zależności od 
płci, wieku i od dotychczas pobieranego wynagrodzenia. 
Redukcji uległa tylko część gotówkowa wynagrodzenia. 
W tych samych granicach uległo zmniejszeniu: wynagro- 
dzenie robotników sezonowych. 


W większym nieco stopniu obniżono płace t. zw. służ- 
by gburskiej, t. j. robotników, zatrudnionych w gospo- 
darstwach włościańskich. Są to niemal wyłącznie dziew- 
częta i chłopcy, otrzymujący całe utrzymanie i miesięczne 
wynagrodzenie pieniężne. Praca tej kategorji robotników 
rolnych nie ogranicza się tylko do robót ściśle rolnych, 
ale obejmuje również pomoc w gospodarstwie domowem. 
Większa stsunkowo redukcja wynagrodzenia tej kate- 
gorji robotników została podyktowana troską © zachowa- 
nie obecnego stanu zatrudnienia, ze względu bowiem na 
ciężkie położenie rolnictwa, ujawnia się, nawet wśród za- 
możniejszych włościan, silna tendencja do nie posługiwa- 
nia się stałą pracą najemną. 

Nadmienić wreszcie należy, że nadzwyczajna Komisja 
Roziemczą wprowadziła do swego orzeczenia szereg po- 
prawek na korzyść robotników, jak n. p. obowiązek po- 
siadania przez pracodawcę kożucha dla stróża nocnego 
na czas warty zimą, podwyższenie wynagrodzenia dla za- 
ciężników, zastępujących fornali, ograniczenie obniżania 
przez pracodawców płac inwalidów wojennych w stosun- 
ku większym, niż orzeczony przez lekarza stopień utraty 
zdolności do pracy danego inwalidy w zawodzie robotni- 
ka rolnego. 


PROJEKT WYSTAWY ROLNICZO - PRZEMYSŁOWEJ 
W KRAKOWIE | 


Praca około zorganizowania Wystawy Rolniczo-Prze- 
mysłowej w Krakowie, której myśl została podięta aż 
szczerym entuzjazmem przez wszystkie zainteresowane 
koła, czego wyrażem były uchwały odbytych jesienią ubie- 
głego roku zebrań i konferencyj, weszła na tory realne, 
Ciężki, przeżywany obecnie kryzys gospodarczy, któ- 
ry ogarnął wszystkie tereny fńaszej produkcji i zbytu, ka- 
że szukać nowych metod organizacyjnych, nowych dróg 
dojścia od wytwórcy do konsumenta. Może najbardziej 
dziś w Polsce odczuwa te kwestje Ziemia Krakowska, jed- 
nocząca na swym terenie wszystkie, a przynajmniej nieo- 
mal wszystkie gałęzie wytwórczości, rolniczej, rękodziel- 
niczej i przemysłowej. 
Projektowana Wystawa. Rolniczo-Przemysłowa Ziemi 
Krakowskiej, zademonstruje -naszą zdolność produkcyjną, 
zdrowe fundamenty gospodarcze, oraz przewspaniały do- 
robek w dziedzinie kultury i sztuki. Będzie zarazem szko- 
łą, która nauczy nas wielu rzeczy, tak bardzo koniecznych: 
(zwłaszcza w dzisiejszym czasie), dła zrozumienia wielu 
zagadnień, na które w życiu codziennem tak mało zwraca 
się uwagi. 


Na drodze ku realizacji wystawy zrobiono już ważki 
krok. Zorganizowano mianowicie biuro, zbierające zgło- 
szenia wystawców, badające skrupulatnie możliwości go- 
spodarczo-finansowe, związane z realizacją zamierzenia, 
wypracowujące szczegółowo plany, oraz prowadzące sze- 
roką korespondencję ze wszystkiemi  zainteresowanemi 
sferami. Złożony z wybitnych reprezentantów naszych 
kół gospodarczych, ekonomicznych, rolniczych, przemysło- 
wych i handlowych, — komitet rózważa poważnie wszyst- 
kie alternatywy jakie z tą Wystawą się wiążą co do jej 
zakresu i czasu. 


Należy wyrazić przekonanie, że mimo ciężkiej sytuacji 
gospodarczej inicjatywa urządzenia Wystawy  Rolniczo- 
Przemysłowej Ziemi Krakowskiej zrealizuje się pomyślnie, 


Prze: 2% 


Przy cierpieniach pęcherzyka żółciowego i watroby, 
kamieniach żółciowych i żółtaczce. naturalna woda gorz- 
ka „Franciszka - Józefa“ znakomicie ułatwia trawienie. 
Żądać w aptekach i drogerjach. 4021 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 20 marca 
DZIŚ: Eufemji M. JUTRO: Wielki. Benedykta Op. 
Wschód słońca 540, zachód słońca 17.49 
Przybyło dnia 4.25 
Wschód księżyca 15.28, zachód księżyca 5.29 
Długość dnia 12.09 


OGOLNE 
— OBRADY DYREKTORÓW KOLEJOWYCH 


W dniu 24 b. m. odbędzie się w Warszawie pod prze- 
wodnictwem ministra Komunikacji, inż. Kfihna, zjazd dy- 
rektorów wszystkich dyrekcyj kolejowych z całej Polski. 
Zjazd poświęcony będzie omówieniu sprawy gospodarki 
na kolejach wąskotorowych. W obradach wezmą także 


udział naczelnicy wydziałów kolei wąskotorowych w po- 


szczególnych dyrekcjach, oraz wyżsi urzędnicy Min. Ko- 


munikacji. 


— ZJAZD NAUCZYCIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
W dniach 2 i 3 kwietnia r. b. odbędzie się w Warsza- 
wie siódmy zjazd delegatów Zawod. Zrzeszenia Nauczy- 
szeregiem spraw 
organizacyjnych i zawodowych, omówiona będzie na zjeź- 
dzie kwestja nowej ustawy o ustroju szkolnictwa, oraz 


cielstwa Szkół Powszechnych. Poza 


sprawa sytuacji nauczycielstwa szkół powszechnych. 


— DOROCZNE ZJAZDY „ZASP'U* I „POLZAWID'U* 
W Wielkim Tygodniu odbędą się w Warszawie do- 
roczne zjazdy organizacyj aktorskich: Związku Artystów 
Scen Polskich i Polskiego wiązku Artystów Scen Wido- 


wiskowych. 
Zjazd ZASP'u poprzedzi w dniu 23 b. m. nabożeństwo 
w kościele św. Antoniego przy ul. Senatorskiej, o godz. 10 


rano, Obrady Zjazdu toczyć się będą w dniach 24, 25 i 


26 b. m. W ostatnim dniu obrad dokonane będą wybory 
nowego zarządu głównego ZASP'u, komisji rewizyjnej 
oraz sądu koleżeńskiego. 

Zjazd POLZAWID'u, który grupuje artystów kabare= 
towych, cyrkowych, teatralnych i t. d., obradować będzie 
w dniach 24 i 25 b. m. 

— WOBEC OGRANICZENIA EMIGRACJI ROLNEJ 
DO NIEMIEC 

W dniu wczorajszym odbyła się w Min. Pracy podo 
przewodnictwem wice-ministra Szubartowicza konferencja 
w sprawie złagodzenia bezrobocia, w związku z ograni- 
czeniem emigracji rolnej do Niemiec. W wyniku dyskusji 
postanowiono jak najszybciej przystąpić do robót komu- 
nikacyjnych, meljoracyjnych, oraz wszelkiego rodzaju ro- 
bót publicznych, celem zatrudnienia jak największej ficzby 
bezrobotnych. Pozatem uznano za wskazane rozszerzenie 
działalności instruktorów oświatowo-rolnych, mających za 
zadanie zwiększenie wydajności drobnych gospodarstw, 
co wpłynie na zmniejszenie liczby robotników, zmuszo- 
nych do poszukiwania dodatkowej pracy zarobkowej. 


MIEJSKIE 


— ODCZYTY W THEOLOGICUM 

Dziś odbędzie się odczyt Tow. im. Piotra Skargi w sā- 
li Theologicum, o pół do szóstej po południu, Mówić będzie 
ks. prof, Dąbrowski na temat: Kalwarja j Grób Chrystusa, 
ilustrowany: obrazami świetlnemi. 

— 88-LECIE POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

Odbyło się zebranie komisji dochodów niestałych Po- 
gotowia Ratunkowego w Warszawie. Ustalono, że termin 
rozpoczęcia uroczystości jubileuszu 35-lecia istnienia Po- 
gotowia przypadnie na 24 kwietnia r. b. W dniu tym od- 
będzie się uroczysta msza w katedrze, następnie poświę- 
cenie nowej karetki, akademia w ratuszu, wreszcie otwąr- 
cie wystawy Pogotowia w sali kasyna urzędników pań- 
stwowych. Wystawa trwać będzie 12 dni. Projektowany 
jest ponadto cały szereg imprez, aby w ten sposób po- 
większyć fundusze jednej z najpotrzebniejszych instytucyj 
w stolicy, 

Jednocześnie ukaże się wydawnictwo ilustrowane, 
omawiające działalność Pogotowia w ciągu lat 35-ciu, 

— RACJONALIZACJA GOSPODARKI ŚWIETLNEJ 

Organizacja Gospodarki Świetlnej — stowarzyszenie, 
działające od dłuższego czasu na polu propagandy racjona- 
lizacji zużycia światła elektrycznego, organizuje cykl od- 
czytów z tej dziedziny, 

W dniu 21 b. m. odbędzie się pierwszy z tych odczy- 
tów p. t: „Korzyści kupca z racjonalnie oświetlonych ©- 
kien wystawowych”, w dniu 22 b, m, — „Światło na usłu- 
gach reklamy", 30 b, m. — „Jak powinniśmy  oświetlać 
mieszkania i biura“ oraz 31 b. m, „Jak powinniśmy oświe- 
tlać szkoły”. 

— MIŁOŚĆ PRZEZ MAŁE „m“ | DUŻE „M“ 

Zdzisław Kleszczyński, jeden z naipopularniejszych pi- 
sarzy polskich, znakomity felietonista, wygłosi dziś w sali 
Tow. Higienicznego o godz, 8 wiecz. po raz ostatni dwie 
prelekcje, ujęte w jedną całość z cyklu odczytów „Miłość 
przez małe i duże M“. 

— RUCH JEDNOKIERUNKOWY NA' STAREM MIE- 
ŚCIE, 

Od 20 b. m, wprowadzony będzie na Starem Mieście 

„ruch jednokierurkowy od rynku Starego Miasta w stronę 
"Żoliborza, mianowicie: Nowomiejską, Freta á Zakroczym- 


„DZIEŃ POLSKI“, 20 marca 1932 r. Nr. 80 


Staraniem Zarządu Głównego Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę 


Ti 


Ks. BISKUPA D-ra WŁADYSŁAWA 


BANDURSKIEGO 


w katedrze św. Jana — dnia 22JIII r. b. we wtorek, o godz. 10 rano, 
Mszę św. odprawi Ks, Biskup Gall, 


O jaknajliczniejszy udział w nabożeństwie prosi 


Zarząd Główny Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet 


Niedzie!'a 


Zwana inaczej „kwietnią”, albo „wierzbnią*, rozpo- 
czyna Wielki Tydzień. Poświęca się w dniu tym t. zw. 
„palmy“, które u nas zastąpione są przez Świeże gałązki 
wierzbiny z nowemi pączkami. Po poświęceniu w czasie 
sumy następuje procesja, która ma przypominać wiernym 
triumfalny wjazd Pana Jezusa do Jerozolimy.  Szczegól- 
nie piękną melodią odznaczają się śpiewy rytualne pod- 
czas procesji. Celebrans, a przy asyście subdjakona ude- 


rza podstawą krzyża procesionalnego we drzwi kościoła, 


które się otwierają. Jest to symbol nieba, które przez 
grzech zamknięte, przez Chrystusa mękę nam się otwiera. 
Podczas sumy zamiast kazania zostaje odczytana Z 


Palmowa 


ambony pasja. Gdzie są potemu warunki, śpiewa ją przed 
Wielkim Ołtarzem trzech kleryków, albo kapłanów w al- 
bach. 


Poświęcenie palm pochodzi prawdopodobnie z IV-go 
wieku i rozeszło się ze Wschodu już w wieku VII w ca- 
łym kościele łacińskim. W Nowym Testamencie palma 
jest symbolem zwycięstwa nad zmysłami i złemi skłon- 
nościami i męczeństwa. Z tego powodu wyobrażenie pal- 
my lub dwuch na krzyż złożonych, ryto w katakumbach 
na grobach męczenników, a i do dziś kładziemy je na 
klepsydrach i płytach nagrobkowych, ; 


a 


ską do Konwiktorskiej, a z powrotem ulicami dowolnemi. 
Zarządzenie to obowiązywać będzie od 8 rano do 10 wiecz. 


— ZMIANY W RUCHU KOLEJOWYM 

Poczynając od wtorku, 22 marca, wagon sypialny ko- 
munikacji Warszawa — Zdołbunów w poc. Nr. 905, odcho- 
dzącym z dworca Warszawa Główna o godz. 22 m. 45. 
kursować będzie we wtorki, czwartki | soboty, zamiast, Jak 
dotychczas w poniedziałki, środy i soboty, natomiast przy- 
bywać będzie do Warszawy Gł, poc, Nr, 906 o godz. 6 m. 
40 w poniedziałki, czwartki I soboty, zamiast, jak dotych* 
czas, w poniedziałki, środy i piątki. 


Telegramy świąteczne 


Poczynając od dnia 19 marca r. b. w Warszawie i 17 
marca poza Warszawą, do Wielkiej Soboty włącznie, przyj- 
mowane są we wszystkich urzędach telegraficznych i pocz” 
towo-telegraficznych telegramy gratulacyjne z okazji Świąt 
Wielkiejnocy, o tekstach, ustalonych i zniżonej taryfie, Te- 
legramy te przyjmowane są do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, Kanady I Meksyku, 

Nadawcy przysługuje prawo wyboru jednego z pośród 
14 ustalonych tekstów okolicznościowych w językach pol- 
skim, angielskim | hiszpańskim, r 

Teksty te wywieszone są we wszystkich urzędach te- 
legraficznych I pocztowo - telegraficznych do publicznej 
wiadomości, > 

Opłata od takiego telegramu niezależnie od wybranego 
tekstu wynosi: do New Yorku i Bostonu zł. 9, do innych 
miejscowości Stanów Zjednoczonych i wschodnich Stanów 
Kanady zł. 11.25, do innych Stanów Kanady zł. 13.65, do 
Meksyku zł. 15. 

Szczegółowych informacył udzielają wszystkie urzędy 
telegraficzne i pocztowo - telegraficzne, i 


Z Teatrów 


OPERA. Dziś. o g. 3 popo? ; przedstawienie dła mło- 
dzieży szkolnej. Powtórzony zostanie w całości program 
przedstawienia galowego: melodvina opera Moniuszki 
„Flis* oraz malowniczy balet z muzyką Moniuszki p. t. 
„Na kwaterze“. 

` W poniedziałek rod dvr. kanelm. Mazurkiewicza ode- 
grane beda opera Moniuszki „Flis“ i dramatyczna op. Że- 
leńskiego ..Janek*. 

NARODOWY. Dziś i futro arcydzieło szvllerowskie 
Don Carlos“ w obsadzie: Solskiego. Malickiei. Osterwv. 
Wesrzvna. Lindorfównv I in. 

Dziś. o godzinie 4-ej 
„Drugie imie Miłości”. 

NOWY. Do środv poświatecznej 
Mauceham'a „Świety Płomień“. 

W pełnych próbach pod kierunkiem reżysera W, Bie- 
gańskiero komedia włoska ..Żegnaj Młodości". 

LETNI. Dziś „Wicek } Wacek“ ze St. Hnydzińskim. 
Kurnakowiczem. Jarszewskim. Łaska. Różańska. Chaveau 
i in. 

Dziś. o godz 4-€j popoł. krotochwila Ellis'a „Omal nie 
noc poślubna”. 


popoł. po cenach  zniżonych 


sztuka Sommerset- 


Verneuil'a „Bank Nemo“ z pp. Jerzym Leszczyńskin, M. 
Gorczyńska A. Fertnerem. A. Rotterowa. J. Kurnakowi- 
czem. St, Hnydzińskim. Reżyseruje Dyr. E, Chaberskt. No- 
we dekoracje Karola Frycz. 


POLSKI. Dziś 1 futro wesoła komedia 
Grzymały Siedleckiego pod tvt: „ich synowa" 

Dziś, o godz. 4-ej popoł, po cenach zniżonych „Panna 
młoda z dachu“ W próbach pod kierunkiem reżyserskim 
AL Werierki komedia Shaw'a ..Plemalion". 

MAŁY. Dziś. o z. 4 popoł. pierwszy raz po cenach 
zniżonvch .Szczeście od jutra", : 

Wieczorem dziś į dni nastennvch świeżo wystawiona 
komedja Brunona Winawera „Poprostu truteń* z Kamifi- 
ska. Leszczyńska Munclinerowa. Maszyńskim. Mierzejew- 
skim 1 Zelwerowiczem na czele. 

„ATENFEUM*. Dziś | iutro ..Panna Maliczewska* Q. 
Zapolskiej z p Mira Zimińska w roli ełównel. 
| NOWOŚCI. Dziś i codziennie. cieszaca sie wvbitnem 
| powodzeniem doskonała operetka Lehara „Carewicz* w 
świetnej obsadzie. na czele z pp.: Kulczycka į Wawrzko- 
wiczem. 

„BANDA“, Dziś znakomita rewia „Banda Naprzód” 
z H. Ordonówna i Loda Halama na czele zespołu. 

„MORSKIE OKO“ (Jasna 3). Dziś į iutro rewia p. t. 
„Złota defilada". Na czele zespołu Zizi Halama. Parnell. 

QUI PRO QUO. Codziennie dowcipna rewia „Miłe 
złego poczatki” z pp.: Grudzińska. Winiarska. Borońskim, 
Daczvyńsk'm i in. 

„NOWY ANANAS". Dziś rewia p. t. „Tylko humor”, 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś. o z. 4 popoł. i o g. 8 
m. 15 i jutro wielki międzynarodowy turniej walk zapaś-. 
niczych. 


Adama 


Z KONKURSU CHOPINA. Jury konkursowe wystu- 
chało wczorai nmrodukcyi nn. Aleksandra Sienkiewicza 
(Warszawa). Edith Nelken (Wiedeń) i Emanuel Grossma- 
na (Moskwa). dziś wvstapia od godz. 1l-ei poczawszy, 
pp. LiHana Dobri-Christowa (Bułgaria) Ludwik Kentner 
(Wegry). Wiera RPazumowskaja (Z. S. R. R. Leningrad) i 
Renato Cohen (Italia. Mediolan). 

We wtorek 22 marca | w środe 23 odbęda sie ód g. 
10-ej rano do 13-ej próby orkiestrowe Koncertów Szope- 
nowskich. wykonanych przez 12-stu najlepszych uczestni- 
ków Konkursu. zakwalifikowanych przez Jury do ubiega- 
nia sie o nagrody Kasa Filharmonii sprzedawać bedzie na 
wymienione próby bilety w cenie 1.50. 1 zł. | 50 gr. za 
okazaniem lezitvmacji. wyłacznie PP. profesorom. studen- 
tom i uczniom Uniwersvtetu. Politechniki. Szkoły Sztuk 
Pieknych Państw. Konserwatorium. Wyższ. Szkoły Muz. 
im, Fr. Chopina oraz innych uczelni muzycznych, 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106): — „Tajemnica sekre- 
tarki“. 

Atlantie — (Chmielna 33): — „Rok 1914“, 

Capitol — „Waterloo Bridge“. 

Casina (Nowy Świat)* — „Ulani niani * 

Colosseum (Nowv-Świat): — „Dzikie pola”. 

Hollywood — „Taka słodka dziewczyna jak ty”, 

Fllharmonja — „Kochanka z Tahiti“. 

Majestic — „Wiara, nadzieja j miłość”. 

Palace (Chmielna 9): — „Pod kuratelą”, 

Pan (Nowy Świat. 40): — Waterloo Bridge". 

Stylowy (Marszałkowska 108): — „Legjon ulicy“. 

Śwlatowid (Marszałkowska 111) — „Niech żyje wol- 


W środę najbliższą premjera nowości paryskiej L- ność”, 


m 


Nr SR 
"N 


„DZIEŃ POŁ.SK I“, 20 marca 1932 r. 
i abi a aED S. | 


KTO CHCE NA NADCHODZĄCE ŚWIETA 


WIELKANOCNE 


MIEĆ DOBRE, SMACZNE, LEKKOSTRAWNE 
PIECZYWO, NIECH JE WYPIEKA TYLKO NA 


DROŻDŻACH! 
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MARSZAŁEK SENATU NA ZAMKU 
' ` Marszałek Senatu p. Raczkiewicz udał się wczoraj w 
godzinach południowych na Zamek, gdzie był przyjęty 
przez Pana Prezydenta Rzpltej. Marszałek Raczkiewicz 
złożył P. Prezydentowi sprawozdanie z prac Senatu w 
czasie trwania zwyczajnej sesji budżetowej. 


WYMIANA DEPESZ 


| Z okazji rocznicy urodzin Szacha Perskiego odbyłą | 


IZ OSTATNIEJ CHWILI 


Wymowna ilustracja propozycyj polskich 
GENEWA (PAT). „Journal de Geneve“ ogło- | kiemi afiszami p. t.-.„Wojska polskie przekroczy- 


| sił wczoraj artykuł p. t. „Jak zatruwa się opinię“. 


W artykule tym dziennik omawia powieść nie- 
mieckiego autora Nitrama, fantazjującą na temat 
wtargnięcia wojsk polskich do Prus Wschodnich 
i sposób, w jaki wydawca księgarz i dzienniki 


się wŷmiana depesz między p. Prezydentem Rzpltej a Ce- | niemieckie reklamują tę książkę. Dziennik przy- 


sąrzem Persji. 


ODZNACZENIE P. WŁADYSŁAWA DŁUGOSZA 
Dn. 19 b. m. Minister Przemysłu i Handlu dr. Zarzycz 
ki w otoczeniu wiceministrów i wyższych urzędników mi- 
nisterjum oraz przedstawicieli przemysłu naftowego, świa- 
ta gospodarczego, dokonał uroczystej dekoracji Krzyżem 
Komandorskim orderu Polonia Restituta pioniera polskie- 
go przemysłu naftowego, prezesa Krajowego Towarzy- 
stwa Naftowego, b. senatora, p. Władysława Długosza. 


DEKLARACJA NOWEGO KLUBU 
‘Parlamentarny Klub Posłów Ludowych, który powstał 
na terenie Sejmu w ostatnich dniach sesji budżetowej, na 
skutek rozłamu w Stronnictwie Ludowem, uchwalił i ozło- 
sit swoją deklarację ideową. 


NOMINACJE 
NOWYCH BISKUPÓW PRAWOSŁAWNYCH 
W ostatnich czasach stała się aktualna w kościele pra- 
wosławnym sprawa powołania drugiego biskupa wikarju- 
sza dla djecezji wołyńskfej, oraz dodanie jednego biskupa 
wikarjusza do pomocy metropolicie kościoła prawosław- 
nego. Metropolita Dyonizy wystąpił z odpowiedniemi wnio- 


skami do ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu-| 


blicznego.. Í 


Dowiadujemy się, że na powyższe stanowiska miano-| 


tacza manifestacje antypolskie, wywołane wiel- 


ły Prusy Wschodnie“, które wywieszone były w 
księgarniach i które publiczność wzięła za naj- 
świeższą wiadomość. Opisując te fakty, dziennik 
oświadcza, że są one doskonałą ilustracją użyte- 
czności propozycji polskiej w sprawie rozbroje- 
nia moralnego. 


Demarche mocarstw w Kownie 


BERLIN (PAT). „Berliner Tageblatt“ donosi] Spraw Zagranicznych w Genewie przyrzecze* 


z Kowna, że dziś w południe przedstawiciele 
wielkich mocarstw, sygnatarjusze statutu kłaj- 
pedzkiego złożyli każdy zosobna rządowi litew- 
skiemu jednobrzmiące noty werbalne. W notach 
tych mocarstwa zwracać mają uwagę, że reorga- 
nizacja nowego dvrektorium kłaipedzkiego nie 
odpowiada danym przez litewskiego ministra 


MIN. BECK W G"NEWIE 


GENEWA (PAT). Wczoraj, o godz. 4.50 pp., 
przybył do Genewy wice-minister Spraw Zagra- 
nicznych Beck wraz z radcą Dembickim. Na 
dworcu oczekiwali p. ministra Becka poseł Rze- 
czypospolitej w Bernie minister Modzelewski, de- 
legat na konferencję rozbrojeniową gen. Bur- 
hardt-Bukacki, dyrektor Szumlakowski, radca 
Gwiazdoski oraz grono przebywających w Ge- 
newie wyższych urzędników Min. Spraw Zagra- 
nicznych. P. minister Beck pozostaje w Gene- 
wie do niedzieli wieczorem. poczem wraz z min. 
Zaleskim udaje się do Paryża. 


niom. Sygnatarjusze konwencji kłajpedzkiej za- 
znaczają pozatem, że w razie utworzenia dyrek- 
torijum, któtre nie uzyska votum zaufania od 
większości Sejmu, cała sprawa oddana będzie 
Trybunałowi Haskiemu, nie zaś przewidzianemu 
w tym celu sędziemu rozjemcy. 


zamknięciu giełdy notowano 3.617: dolarów | 

91.87 franków fr. za funt. Dziś w zamknięciu 

pry ten podniósł się do 3.65 dol. i 92.75 fr. fr. za 
Ę 


W związku z tem na giełdzie tutejszej utrzy” 
mują, że w najbliższy czwartek stopa dyskonto- 
wa Banku Angielskiego ulegnie dalszemu obni- 
żeniu z 3 i pół proc. na 3 proc. 


WYBORY DO SEJMU BAWARSKIEGO 


MONACHJUM (PAT). Komisja ustawodaw- 
cza Sejmu bawarskiego postanowiła rozpisać no- 
we wybory do sejmu na dzień 24 kwietnia 1932 


wani będą: archimandr"ta Polikarp Sikorski jako biskup| | r. Wniosek narodowych socjalistów, domagający 
wikarjusz w Łucku i archimandryta Sawa Sowietow jako DALSZA ZWYŻKA FUNTA się rozpisania wyborów na dzień 10 kwietnia 
LONDYN (PAT). Funt szterling doznał wczo-| (dzień wyborów prezydenta) został odroczony. 


biskup wikarjnsz warszawski z tytułem biskupa- lubel- 
skiego. raj znów nieoczekiwanej zwyżki. W biątek w 
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UROCZYSTOŚCI WĘGIERSKIE 
W POLSKIEM RADJO 


W dniu 15 marca z okazji Święta narodowego Wę- 
gier Polskie Radio nadawało audycię specialną, po- 
święconą muzyce węgierskiej. Audycię rozpoczął 
przemówieniem poseł Węgier w Warszawie, minister 
pełnomocny Matuska. Piękne to przemówienie poda- 


„DZIEŃ POLSKI, 20 marca 1932 r. 


BRIDGE 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 7 


A ma jedyne przejście do dziadka na waleta karo. 
Przejście to jest zupełnie dostateczne o ile D karo znajdu- 
je się u X. Wyjście przy grze bezatutowej w 7 karo wska- 
zuje zupełnie wyraźnie na obecność najmniej czterech kar | bądź kierowego, 


w ręku X. A może więc bez żadnego ryzyka brać na sto- 


le odrazu waletem. Ze względów praktycznych, — po- 
wiedzmy błędne wyjście X, — ma A rację, puszczając 
pierwsze karo, co mu daje Szansę nadrobienia jednej lewy 
w wypadku położenia Damy przez Y. Natomiast po dol- 
ściu do ręki A musiał bić nie 10 karo, lecz asem, gdyż te- 
go rodzaju „ekonomia* przegrywa grę. Bijąc asem I po- 
wtarzając młódkę karo A niczem nie ryzykuje, gdyż ma 
najmniej osiem lew zgóry, zagranie za$ kara poraz trzeci | 
już nie grozi ze względu na niższe karo w ręku u A. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr, 8 
B, licytując dwa trefle popełnia błąd zasadniczy, gdyż | 


jemy poniżej. z niewielkiemi skrótami: 

„Nasi przyjaciele z Dyrekcii Polskiego Radja zapro- 
sili mnie uprzejmie, abym wygłosił krótkie przemówienie 
wstępne do dzisiejszego Wieczoru, poświęconego muzyce 
węgierskiej, a zorganizowanego z okazji naszego Święta 
narodowego, przypadającego w dniu dzisiejszym 

Pragnę przedewszystkiem złożyć na tem miejscu go- 
rące podziękowanie Dyrekcji Polskiego Radja za Jej na- 
der miłe zaproszenie, które przyczyni się do zacieśnienia 
przyjaźni, jaka łączy od wieków nasze dwa narody 

Dzień 15 marca jest rocznicą wypadków, jakie zaszły 


Nr. 80 


nien był zalicytować trzy pik, aby zaznaczyć silny kolor 
pikowy z A przy boku. 

Najtrudniejsze zadanie ma do rozstrzygnięcia B. Od-' 
zywka 3 piki u partnera wskazuje na obecność pełnego; 
koloru pikowego u AB plus jakieś punkty boczne. Wy- 
į nika z tego dość wyraźnie, iż A ma w ręku jakiegoś asa, 
bądź treflowego. Wszystko wskazuje na 
obecność asa treflowego, poczem przypuszczalnie powinien 
wyjść szlemik w piki: AB oddają jedno kier B, jako dzia- 
dek, przebija jedno albo (raczej) dwa kiery i bierze pe- 
wnych lew: A, K trefl, A, K, D ew, 10 karo, przypuszszal- 
nie 6 pików. Razem 12% lew. B powinien był licytować 
szlemika w piki, tembardziej, iż gdyby A miał asa kier, 
to jednak as trefl musiałby znajdować się u X, ze wzglę- 
du na jego, zupełnie zresztą nieusprawiedliwioną odzywką. 
Jedyną możliwością leżenia za szlemika w piki bylby roz 
kład kart z 2 asami u X. W każdym innym wypadku ist- 
nieje praktyczna możliwość zrobienia gry, jak to łatwo 
sprawdzić, układając dowolnie karty XY z wyłączeniem, 
oczywiście, jaskrawych renonsów, niemożliwych do prze- 


na Węgrzech w r. 1848. Data powyższa jest ważną rów- 
nież i dla Polski, gdyż w roku tym liczni gorący patrioci 
polscy przybyli do nas, aby nam zaofiarować pomoc zbroj- 
ną przeciwko wrogom naszym, którzy byli wrogami wspól- 
nymi. Wystarczy wspomnieć tylko nazwiska Bema, prze- 
zwanego na Węgrzech „Ojcem Bemem* i gen. Dembiń- 
skiego, Nazwiska te zapisały się złotemi zgłoskami w 
historii Węgier. Gen. Dembiński oddał swe życie dla na- 
szej sprawy, a imię jego jest zaliczone do bohaterów, ska» 
zanych na śmierć i powieszonych przez naszych wrogów 
w Arad. 

Prawdą jest, że zostaliśmy razem pokonani przez prze- 
ważaijącą, olbrzymią siłę wroga, lecz drogocenna polska 
krew, przelana wraz z krwią węgierską nie była ofiarą 
daremną, gdyż reakcji nie udało się powstrzymać wypeł- 
nienia myśli, sformułowanych w dwunastu punktach pro- 
klamacji narodowej z dnia 15-go marca. One to posłużyły 
za podstawę do paktu z roku 1867, kiedy to Węgry pogo- 
dziły się ze swą dynastią i mogły rozpocząć życie, oparte 
na prawach konstytucyjnych. Polska musiała czekać je- 
szcze pół wieku i przeżyć wielką wojnę światową, ażeby 
odzyskać wolność. 

Jeżeli państwo węgierskie po wojnie znajduje się w 
położeniu nader ciężkiem, spowodowanem  olbrzymiemi 
stratami i licznemi nieprawościami, tem niemniej żywi ra- 
dosne uczucie z odzyskania przez Polskę niepodległości, 
co było zawsze jednym z najgorętszych pragnień Węgrów. 
Polska wielka i szczęśliwa rządzi się konstytucją, w -isto- 
cie rzeczy opartą na tych samych podstawach, o które 
walczyliśmy w r. 1848, do zrealizowania których tylu bo- 
haterów polskich poświęciło swe życie na ziemi węzier- 
skiej. 

Przypomnijmy na tem miejscu ze zbóżnem uczuciem— 
bohaterów polskich i węgierskich w r. 1848. Czyż w tej 
uroczystej chwili możemy złożyć w ofierze coś, coby mo- 
gło być bardziej godnem, bardziej szlachetnem, jak te 
klejnoty naszej muzyki narodowej, które będą dziś wie* 
czór wykonane przez wybitnych artystów. 

W rzeczy samej muzyka podnosi nasze dusze i uszla- 
chetnia. Ona to pozwala nam zapomnieć o ciężkiej rze- 
czywistości życia. Najgorętsze, z głębi serca płynące mo- 
dlitwy, przez które dusze nasze zdążają do Boga, wyrażą- 
ją się zazwyczaj w melodji. Przez melodię i słowa na- 
szego hymnu narodowego, naród węgierski zwraca się do 
cz z błaganiem o błogosławieństwo i polepszenie swego 
ost. 

Za chwilę usłyszą Państwo tę tak piękną, głęboką i 
ukochaną przez nas naród, modlitwę. Wysłuchajcie jej, pro- 
szę, i módlcie się razem znami!* 


OSTATNI DZIEŃ KONKURSU CHOPINOWSKIEGO 

W środę, 23 b. m., o godz. 19.15, transmitowany będzie 
przez radjo ostatni dzień zawodów planistycznych. Jest on 
dalszym ciągiem zaczętej dnia poprzedniego ściślejszeł roz- 
grywki między ósemką wybranych artystów. Każdy z nich 
odegra z towarzyszeniem orkiestry jeden koncert Chopina, 
Po skończonej audycji odbędzie się rozdanie nagród. 


23 marca 
ŚRODA 


11.45 — Przegląd Prasv. 12.10 — Płyty. 13.35 
Płyty. 14:45 — Płyty. 15.25 — Odczyt dla maturzystów. 
15.45 — Giełda. 15.50 — Odczyt dla maturzystów. 16.20 
„Wśród ksiażek“, 16.40 =- Płyty. 16.55 — Lekcja 
angielskiego. 17.10 — .O heinale Mariackim w Krakowie" 
— dr Dobrzycki. 17.35 — Koncert popularny. 18.55 — 
Komunikat rolniczy. 19.05 — Wiad. sportowe. 19.15 — 
Tr. z Filh. Warsz.. ostatniego dnia Konkursu Miedzynar. 
im Fr. Chopina w. Warszawie. 21.30 — Słuchowisko. 
22.00 — Tr. słuchowisko. 22.45 — Odczyt angielski. 


Program dzisiejszy podaliśmy w nr. 77 z dn. 17 b. m. 


OGŁOSZENIA; Za wiersz milim, szerokości szpalty reda W tekście 60 gr. reklamy 40 gr., nekrolo 
a gy Zwyczajne (6 szp.) 16 gr., tabel, I oytrowe (6 szpalty 88 gr. 


6 or. 


invit na trefle możliwy jest tylko przed odzrywką kontr- 


partnerów. Właściwą odzywką B jest kontra, A powi- 


widzenia w normalnych warunkach. 


KOCHAJMY SIĘ ! 
NIE DAJMY SIĘ ! 


NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 


KONIAKI WINKELHAUSENA 


> 


KIMITZET REDAKCYJNY: 


Konto czekowe 


EYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH w Warszacie 


zawiadamia. że sprzedaż biletów terminowvch na 2-gl 
kwartał 1932 rt.. rozpoczyna sie w d. 25 b, m.: 1) w bius 
rze Dyrekcji Tramwajów M. przy ul, Młynarskiej 2 (od 
godz. 9 do 15. w soboty od 9 do 12. w d, 25 i 26 b. m. 
od 9 do 1l-ei). 2) w blurze Stacii Miejskiej Kolei Pañ- 
stwowych przy ul. Senatorskiej 27 (od zodz. 9 do 15, w 
soboty od 9 do 14, w dn. 26 b. m od 9 do 12-ej). 3) w 
Polskiem Biurze Podróży .ORBIS* przy ul Marszałków- 
skiej 98. Wierzbowej 11 Królewskiei 10 (Worms). Nalew- 
ki 8. Targowej 50/52 (Praga) (od godz. 9 do I5:el. w d. 
26 b. m. od 9 do 13-ei). 4) w Biurze Informacvino-Komt- 
sowem „ICAR* w Hotelu Europejskim (od godz 9 do 15 


i od 17 do 19. w dn 26 b. m. od 9 do 15-ej. Bilety ulgo-| 


we oraz bezimienne dla instvtucvi państwowych j komu- 
nalnych można nabywać wyłacznie w biurze Tramwa- 
iów 

Cena normalnego biletu imiennego wynosi Zł. 87.50 

Cena uleoweco biletu imiennego wvnosi Zł. 52.50 

Bilety ważne zarówno w dzień jak I w nocy. droższe 
są o 10 proc. 

Dla unikniecia zbvtniego natłoku przy wykunvywaniu 
biletów w ostatń'm dniu  uprasża sie oubliczność o jak 
natwcześniefsze ich nabvwanie. zaznaczajac że bilety wy- 
panes na 2-gl kwartał 1932 r.. ważne będa luż od dn. 
5b m 

UWAGA: Fotogratfje do biletów terminowych winny 
mieć wymiar 6X9 cm. Fotografje mniejsze i niewyraźne 
nie beda przyfmowane. 6119 


M 


jak tanie można kupić za cotówkę, 

każdy winien się przekon ć, zwiedzsiąc: 

Polski Przenvsł Mehlowy „STYL*, 
Złota 7 róg Marszałkowskiej. 


sztuk 
2972 


Kolosalny wybór kompletów, 
pojedyńczych 


„GOSPODARKA NARODOWA” 


NIEZALEŻNY DWUTYGODNIK GOSPODARCZY 
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca 


zawiera artykuły z zakresu ekonomji i polityki gospodarczej oraz uwagi 
i notatki, oświętlające najaktualniejsze wydarzenia życia gospodarczego, 


Aleksander K. lvanka, Bohdan Łączkowski, Tadeusz Łychows«i, '6zef Ponla. 
towski, Kazimierz Sokołowski, redaktor. — Sekretarz redakcji: Zofja Ciechomska, 


Adres Redakcji I Administracji: CHMIELNA 23 m. 6, tel. 727-99 


Prenumerata kwartalna w kraju: zł. 4.50, zagranicą zł, 6,— 


P. K, O. 25.656 


F 
OGŁOSZENIA OROBIE 


N doświadczony lat 
Agrozcm 40 z rodziny zie- 
m ańskiej posiadający prócz 
agronomii miernictwo i dział 
meljoracvjny, odpowiedzialny 
ho właściciel ziemski (powód: 
długoletni termin dzierżawv) 
nrzyjmie posadę w majątkach 
ziemskich w granicach Kon- 
gresówki I Poznańskicoo. Wa- 
runki przystepne. Oferty — 
„Dzień Polski* dla A. G. 

4042 


Biuro Zbsrowskie 


Mazowiecka 4. Schwester: hi- 
gjena leczenie niemowląt, Go- 
spodyni wiejska — 6-letnie 
| świadectwa. 3879 


na dłuższy 

lo wynajęcia cas ween. 
trum całe mieszkanie umeblo- 
wane 4 pokoje, kuchnia, ła- 
zienka i t, d. w nowoczesnym 
domu. Oferty do Adm. „Dnia 
Polskiego“ Warszawa, Szpi- 
talna 1 pod „Hrabina“. 
1 

j.kam*rdyner z węk- 
Lokaj szych donów, lubiąs 
cy czystość, poszukuje posady 
od kwietnia, Długoletnie $wia- 
|de*twa, liczne rekomendacje. 
Zgłoszenia p, Włoszczowa 
Kieleckie Oleszno Hołubek. 


q 


BUTY ZDROWIA 


SZEWC 
| A. BIERNACKI 
| Elektoralna 19. 


i- odwórzowy kawa- 
1.477 lee lat 27 wychowa- 
ny w rolnictwie z pra tyką w 
większych majątkach 6 lat 
energiczny, uczciwy | praco» 
wity. Skromne wymagania, pòs 
szukuje posady od Í kwietnia 
r. b. Łaskawe oferty proszę: 
Łuck, skrz. p. 93, majątek Ła- 
wrów A. Jackowski, 4024 


—K aaas 
ni szuka posad 
Poznańczyk rządcy jako 
kawaler ze szkołą rolmiczą i 
5sletnią praktyką we wzoro- 
wych majątkach w Poznsńs 
skiem i w ziemi Łonżyńskiej 
wł. $. p. Z. Sokołowskiego — 
od 1 maja r. b. Zgł. Adm. 
„Dnia Polskiegó* pod „4013*, 
4013 


Ro nit Poznańczyk z ukoń- 


czoną szkołą rolni= 
czą 15- etnią praktyką na nie= 
wypowiedzianej posadzie pu- 
szukuje posady pisarza lub 
rządcy od 1 kwietnia lub nôž- 
niej. Łaskawe zgłoszenia do 
„Dnia Polskiego* pod nr. 4'30, 
4020 - 


p EEE. 4 AE 
Zioła lecznicza vosecć 
sów sławnych lekarzy przes 
ciw chorebom żołądka, kiszek, 
płue, nerwów, wątroby, nerek, 
ręcherza, hemoroidom, unła- 
wom, obstrukcji, kanieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, 
blednicy,  sklerozie,  artre- 
tyzmowi, 


reumatyzmowi etc. 
Żądajcie 4 


bezplatnej broszucy 


| 4036 rt" ten sęk — 24 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych o 100 proo. drożej. Za termino'vy druk ogłoszeń admin nie odpowiada. 


PRENUMERATA: yii 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. 


W Warszawie z odnoszeniem 
domu ©6raz na prowinoji 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. 


Zmiana adresu 


Drukowano w „Drukarni Mazowieckiej". Szoitalna 1. 


Zagranicą m'es. Zł. 10. 


KONTO 


59 gr OZEKOWE 


P. K. O. 


pte 


(AIDON CIGA „KOM ZIE OPPA ETIN I TAI EENET JPY TROY EE STY: EREE ZYD RANDKA 


gi do 50 mm. 20 gr., do 186 mm. 40 gr., wyżej 
Drobne za wyraz 15 gr. Posady | prade (poszukiwane) za 


Nr. 8576 


Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


